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W spra ie naszej ankiety. 
W dalszym ciągu (ogółem od 265 straży) 

· otrzymano do dnia 15 lipca kwestjonarjusze 
zwrotne od straży następujących: 

Z gub. Piotrkowskiej: Aleksandrów Łęczycki, Nowo-
radomsk (fabr. „Braci Thonęt"), Ząbkowice, Jeżów, Pabjanice. 

Z gub. Radomskiej: Cmielów, Opatów. 
Z gub. Warszawskiej: Bolimów. 
Z gub. Kaliskiej: Koło, Błaszki,, Słupca. 
Z gub. Kieleckiej: Proszowice, Zarnowiec. 
Z gub. Łomżyńskiej: Węgrów. 

Cwiczenia konkursowe 
w R~domiu. 

Na zasadzie pozwolenia p. Jenerał-Gubernatora War­
szawskiego z dnia 12 maja r. b. .N'2 9396, w dniach 15, 
16 i 17 sierpnia 1914 r. odbędą się w Radomiu ćwiczenia 
konkursowe drużyn strażackich gubernji Radomskiej, wraz 
z pl kazem pożarniczym i wystawą narzędzi. 

Straż Radomska, mając na względzie, iż ćwiczenia 
konkursowe mają bardzo doniosłe znaczenie dla techniki 
pożarniczej i odgrywają nader ważną rolę w praktyce stra-

żackiej, podjęła się, bez względu na wiele trudności, urzą­
dzić. ćwiczenia w Radomiu. 

Wpisowe i składki wyniosą od straży: 5 r. b. wpiso­
wego i 15 kop. od każdego członka czynnego danej straży 
(całego korpusu straży). 

Straż, która ma zamiar wziąć udział w ćwiczeniach 
konkursowych, wysyła drużynę w ilości 10-12 członków; 
w przeciwnym razie może wysłać 2-ch delegatów. Straż, 
która przybędzie bez narzędzi, może korzystać podczas 
konkursu z narzędzi miejscowych. 

PROGRAM Sobota 15 sierpnia godz. 6 rano: Powita­
nie i zebranie się drużyn strażackich i delegatów na placu 
centralnego oddziału, Długa N2 8; losowanie dowódców co do 
kolei wykonywania ćwiczeń; godz. 6 m. 50: Powitanie sztan­
daru straży Radomskiej; godz. 7 r.: Nabożeństwo; godz. 8 r.: 
Rozpoczęcie ćwiczeń konkursowych; godz. 11 i pół do 2-ej 
przerwa; godz. 2 p.p. dalszy ciąg ćwiczeń. O zmroku popis 
straży Radomskiej. Wieczorem wspólna wieczerza. 

Niedziela 16 sierpnią. Dalszy ciąg ćwiczeń konkurso­
wych. Pokaz narzędzi. Wieczorem wspólna wieczerza. 

Poniedziałek 17 sierpnia. Rozprawy konkursowe teo­
retyczne i rozdanie dyplomów. 

Bardziej szczE\gółowe programy będą wręczone wszyst­
kim uczestnikom przy zapisywaniu się. 

Uwagi. 
1) Wszystkie drużyny winny złożyć zaraz po przyjeź­

dzie do Radomia raporty piśmienne o liczbie przybyłych i. 
dowództwie (również i delegaci) w kancelarji Straży, Długa 8. 

2) Delegaci i drużyny będą mieli zapewnione noclegi. 
3) Dla delegatów pożądany uniform lub znaczek stra-

żacki. · 
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4) Porządek ćwiczeń konkursowych będzie następujący: 
a) dla straży miejskich: I) z sikawkami; 2) z drabin­

kami; 3) z linkami (wszystkie szkolne); 4:) rzędowe; 5) ćwi-
czenia ogólne (akcja). . 

b) dla straży z osad i wiejskich: 1) z sikawkami; 2) 
z drabinkami przystawnemi; 3) z tłumnicami (wszystkie 
szkolne); 4-) rzędowe: 5) ogólne (akcja). 

Każda straż, stająca do konkursu, ma do wykonania 
ćwicżeń dwadzieścia minut czasu. 

5) Każda drużyna winna przedstawić swoje sygnały, 
podług których ć'viczyć się ·będzie na konkursie. 

6) Na pociągi, przychodZif1ce do Radomia od strony 
Warszawy, Lublina, Iwangrodu: o godz. 11,38 r.-3,45 p.p.-
10.18 (wiecz.) - 4,58 (noc) i od strony Skarżyska, Kielc, Ko­
luszek i Ostrowca: o godz. 8,09 r. 1,25 poł.-5,01} p.p. -1,59 
(noc), wydelegowani będą dyżurni strażacy. 

H jnał. 

W dal płynie ton, 
By głośny dzwon„ 
Strażacki ton -
Niech słyszą dzielne syny; 
Niechaj ten zew 
- Potężny śpiew -
Rozpali krew, 
Niech stworzy wielkie czyny. 
Tam czuwa Pan, 
Gdzie hełmów łan 
Zawodzi tan 
Z pfomieniem, dymem, żarem; 
Gdzie trąby dźwięk, 
Toporów brzęk, 
I ludu jęk 
Rozbrzmiewa z płaczem, gwarem. 

Gdzie ognia błysk 
I ludu ścisk, 
I dym i żar płomieni , 
Gaszenia syk, 
Komendy krzyk 
I roje ludzkich cieni. 
Tam dzielny mąż, 
Tłoczący wąż 
Na barkach dźwiga w górę. 
I widać stąd: 
Z wylotów prąd 
Wytworzył pary chmurę. 
Zaszumiał gwar, 
Bo kłęby par 
Zwiastują pracę wody. 
Już zbielał dym. 
Wiodący prym 
Ratownik schodzi młody. 
Przez ramię mu 
W objęciach snu 
Zwisają białe ręce, 
Lśni białość szat: 
To strażak chwat 
Ratuje sny dziewczęce ... 
A obraz ten 
Jak mara - sen 
W pośpiechu mija, ginie ... 
Lecz wdzięczny lud 
Strażacki ród 
I obraz zaklął w czynie. 
I prosty stąd 
Wynika sąd, -

Że strażak - przy pożarze .~1 
Gdzie ogień skrzy, 
Tam kask ich lśni 
Tam honor im być każe. 
Tam topór, - pas, -
Bosaków las, -
Tam kraśny sztandar wiewa. 
Tam tętni dzwon 
Na trwożny ton, 
Na smutną nutę śpiewa. 

O kraju złud! 
Uwierzysz w cud, 
Uwierzysz w lud, 
Gdy zgłębisz serce druha. 
Z pożogą w bój 
Na trud, na znój 
Chce iść syn twój 
I tylko hasła słucha. 
Bo czuwa Pan, 
Gdzie hełmów łan 
Zawodzi tan 
Z plomieniem, dymem, żarem„. 
Gdzie ludu jęk 
Toporów brzęk, 
I trąby dźwięk 
Zmieszany z płaczem, gwarem. 
I bije dzwon 
W natrwożny ton, 
jakby na skon. 
Niech slyszą dzielne lechy! 
Niech na ten zew, 
Rozpaczny śpiew 
Przyniosą krew 
Z pałaców i z pod strzechy! 

Brwinów w Lipcu 1914 roku. 
} . Kowalewski. 

Konkursy strażackie. 

Kto jest dobrym strażakiem, oddanym calem 
sercem sprawie, ten czytał napewno w pismach 
strażackich sprawozdanie ze zjazdów straży ocho­
tniczych we Włocławku w roku 1912 i w Łowiczu 
w roku 1915. Same te zjazdy i sprawozdania 
z nich mówią za siebie, jak bardzo są potrzebne 
i pożyteczne, a nawet jak bardzo miłe dla wszy­
stkich tych, którzy w nich biorą udział. Zjazdy 
takie, to jakby skrzyknięcie się jednem hasłem 
ludzi dobrej wcli, ludzi, którzy wyrzekli się siebie, 
a ukochali bliźnich ~ ludzi oddanych sprawom po ­
żarnictwa, ludzi czynu nie słowa. Zjazdy takie 
to znakomite zbliżenie się w sprawach ogniowych, 
straży, na zjazdach tych bowiem strażacy mówią 
o swych urządzeniach i zakreślonej pracy, mówiąc 
to - jednocześnie zagrzewają swych współtowa­
rzyszy, a popisami swymi wytwarzają rodzaj emu­
lacji tej szlachetnej, do k1órej ma prawo każdy 
człowiek, czujący swe siły dostatecznie, by stanąć 
na pewnym szczeblu wysokości. 

Taki zjazd utrwala w sercach uczestników 
ten ogień zapału i ochoty, by dalej z wytrwałoś­
cią iść wytkniętym szlakiem ślicznej, a tak poży„ 
tecznej działalności, jaką jest działalność straży 
ogniowych. 
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Nie potrzeba wymienić wszystkich potrzeb 
oraz zasług, jakie przynosi krajowi każda . straż 
ogniowa. Niedawno pouczał nas o tern w dosko­
nałym swym referacie redaktor „Przeglądu Pożar­
niczego" p. B. Chomicz; mówi on słusznie, iż 
śmiało rzec można, że ilością straży ogniowych 
można mierzyć dobrobyt i kulturę kraju. . 

Bo rzeczywiście, w jaki sposób można dojść 
do majątku i dobytku gospodarczego, jeżeli wszy­
stko ulegnie zniszczeniu i zagładzie po pożarze? 
Nawet bogatsi właściciele, którzy ratują się w ta­
kich razach asekuracją inwentarza żywego i mart­
wego, nie są w stanie powetować sobie tych 
ciężkich i dotkliwych strat, jakie pożar przynosi 
ze sobą. Statystyka je!'t tu najlepszym wskaźni­
kiem, a obliczenia jej dają zastraszającą wprost 
cyfrę, bo 10 miljonów rubli rocznie szkód, wyrzą­
dzonych krajowi przez pożary!! To nie są żarty! 
Taka suma zaspokoiłaby dużo nędzy, z którą 
tak ciężką walkę prowadzić trzeba w naszym 
kraju. 

Ale my abdykujemy z tego dobrowolnie, 
a dobrowolnie dlatego, że posiadamy tak bardzo 
mato straży o~niowych w kraju. Podług obliczeń, 
jakie właśnie przytoczył p. Redaktor Chomicz, 
pierwszą gubernją w kraju co do ilości straży, 
jest gubernja Kaliska, która posiad( 93 straży, 
ostatnią gubernją Suwalska z 17 strażami; nasza 
(Radomska) gubernja jest piątą z kolei z 44 stra­
żami; wszystkich zaś straży w Królestwie jest 
482, czyli, że jedna straz · wypada na ogromną 
przestrzeń 250 kilometrów kwadratowych, a za­
granicą, np. w Saksonii, które to królestwo jest 
nie większe od gubernji Warszawskiej, jest straży 
926, czyli jedna straż przeznaczona jest na prze­
strzeń 19 razy mniejszą, niż u nas. 

Wziąwszy to wszystko pod uwagę, smutno 
się robi na duszy każdemu dobrze myślącemu 
obywatelowi kraju i mimowoli wzdycha się, mó­
wiąc, dla czegoż to u nas tak być nie moźe, 
dlaczego takie małe zainteresowanie się ogółu 
jedną z najpożyteczniejszych instytucji, jal<ą jest 
staż każda, dlaczego tak źle zrozumiany swój 
własny interes! Dążeniem przecież być winno 
każdego obywatela kraju do popierania usilnie 
wszystkich powołanych do życia straży, dążenia 
do zakładania jak największej ilości nowych straży 
i udoskonalenia technicznego egzystujących. Trze­
ba jednak z radością przyznać, że coraz więcej 
w ostatnich czasach jednostek, które zaczynają 
rozumieć olbrzymie powołanie, które wzywa do 
czynu każdą straż ogniową, coraz więcej ludzi 
inteligentnych, którzy zrzeszając się wespół z sze~ 
regowcami, idą z nimi w zawody odwagi i szcze­
rej ochoty, coraz więcej ludzi, którzy przyszli do 
przekonania, że tylko pracą moźna cel osiągnąć, 
to też zwrócili baczną uwagę ci ludzie na wysz­
kolenie drużyn strażackich, na zaopatrzenie ich 
w dobre narzędzia i na stałą kontrolę pracy po­
szczególnych straży. Zaczęto urządzać ćwiczenia 
konkursowe właśnie w tym celu, by jeśli mamy 
tak mato straży ogniowych, to niech te straże 
stoją na wysokości swego zadania i niech świecą 
przykładem znajomością swego fachu i oddania 
się sprawie. To też każda straż ogniowa ziemi 
Radomskiej nie powinna uchylać się od przyjęcia 
udziału w ćwiczeniach konkursowych, każda straż 

powinna zrozumieć doniosłe znaczenie ćwiczeń 
konkursowych, ma teraz. okazję . do wykazania 
swych prawdziwie strażackich poczuć, a obywatel­
skiego uspołecznienia, gdyż w sierpr1iu 15, . 16 
~ 17 odbędą sie zawody konkursowe straży og­
ni owych w Radomiu. Niech staną wszyscy do za­
wodów, niech wszyscy zrozumieją całą wartość, 
całą siłę zawodów, niech każdemu dobremu stra­
żakowi leży na sercu, by te zawody dały dobre 
rezultaty, niech odczuje całą duszą pragnienie te­
go dobra ogólnego, które straż każda niesie 
bliźniemu w ofierze. 

Zarząd straży Radomskiej. 

Kursy pożarnicze w lodzi. 
Drugie z kolei w Kraju kursy pożarnictwa 

(pierwsze urządziła przed rokiem straż Często­
chowska) odbyły się w Łodzi, ściągając przeszło 
180 słuchaczy różnvch stopni, począwszy od zwy­
kłych szeregowców do dowódców oddziałowych, 
naczelników i prezesów. 

Teren Łodzi, zwłaszcza terytorjum fabryki 
Scheiblerowskiej doskonale się nadawał na urzą­
dzenie tego rodzaju wykładów tak ze względów 
na obszerność pomieszczeń, jako też z uwagi na 
dostateczną ilość narzędzi ogniowych dla poża­
rów i ćwiczeń. 

Obowiązkiem naszym jest na tern miejscu 
podnieść wyjątkową zabiegliwość i energję miej­
scowych przedstawicieli komitetu organizacyjnego 
w osobie p. p. Dr. A. Grohmana, inż. A. Wagne­
ra i L. Zonera, dzi~ki którym zakreśJony program 
(podany niżej) odbył się WP. wzorowym porządku. 
Przy tak licznym zjeździe uczestników - z uwagi 
osobliwie na krótki okres trwania kursów - na­
leżało wytężyć wszystkie siły i wykazać 
duży zmysł organizacyjny, by zapoczątkowana 
praca odbyła się bez zgiełku i chaosu, by nato­
miast uczestnicy mogli odnieść istotny pożytek, 
z tego co mieli widzieć i słyszeć. 

To też oddać należy najzupełniejszą słusz­
ność, że członkowie miejscowego Komitetu Orga­
nizacyjnego stanęli na wvsokości swego zadania 
i, bez względu na nawał gorączkowej pracy, zwią­
zanej chociażby z obsłużeniem licznych gości 
uczestników i dopilnowaniem wykonania zakre­
ślonego programu, wywiązali się ze swych obo­
wiązków nad podziw sprawnie i umiejętnie. Na 
każdym kroku dało się wyczuć kierowniczą rękę 
p. inż. E. Wagnera i p. dr. A. Grohmana. 

Zapewnienie odpowiedniego noclegu wraz 
z utrzymaniem rozwiązało gospodarczo ten ważny 
brak, jaki się zwykle daje odczuwać przy liczniej­
szych zjazdach. 

Program kursów powyższych obejmował 
następujące sprawy: 
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GRUPA CZŁONKÓW KOMITETU WRAZ Z PRELEGENTAMI. 

1. Gierasiewicz 2. Dr. A Grohmarr. 3. :::. Gryżewski. 4. Z. Przyjalkowski. 5. E. Balcer, 6._pr. M. Marx. 
7. Żarnowski. 8. L. Zoner. 9. Stegman. 10. inż. E. Wagner. 11. St. Olkuski. 

Piątek, dnia 26 Czerwca 1914 r.: godzina 7 
wiecz. Zebranie się uczestników kursów-kolacja. 

Sobota, dnia 27 Czerwca 1914 r.: godzina 8 ra­
no: Rozdawanie legitymacji, informacje i zapisy na 
niedzielny bankiet składkowy, - godzina 9 rano: 
Otwarcie kursów przez Komendanta Łódzkiej Str. 
Ogn. Ochotniczej L. Zonera, - godz. 91/ 2 rano: 
1) Teorja dr. Krusche.-godz. 103/ 4 r.: 2) Różnego 
rodzaju pożary i sposób ich gaszenia. Narzędzia do 
przytłumiania ognia. Tłumnice i opony. Czynność 
straży przed wyjazdem do ognia. Czynność straży po 
pożarze Nacz. E. Balcer.-godz. 11 rano: 3) Drabi­
ny hakowe, przystawne i rozsuwane Nacz. K. A.raf!. 
Przerwa obiadowa do godziny 2 pp. 4) Ćwiczenia 
rzędowe Nacz. Gierasiewicz. -godzina 3 pp. 5J Ćwi­
czenia z drabinami inż. E. Wagner. 

Poniedziałek dnia 29 Czerwca 1914 r godz. 
9 rano 1) pomoc sanitarna Dr. M. Marx. - godz. 
91

/ 2 rano 2) Czynność straży przy pożarze 
z uwzględnieniem instalacji elektrycznych inż K. 
Perkowski. - godz. 10 rano: Tabory wiejskie 
i miejskie inż. Tuliszkowski. - godz. 11 rano: 
4) Remizy strażackie. Uzbrojenie .osobiste Nacz. 
E. Balcer. Przerwa obiadowa do godz. 2 pp: -

1/ godz. 2 pp. 5) Różnego rodzaju p0żary i sposoby 
'.I ich gaszenia Nacz. E. Balcer. - godzina 5 pp. 

6) Prowadzenie akcji poszczególnych oddziałów 

.1 i calem korpusem. godzina 4 pp. 7) Zakończenie. 
I ! Część referatów wygłoszonych na kursach 

postaramy się podać w druku na tamach „Prze · 
1 glądu Pożarniczego" (W M bieżącym drukujemy 

referat naczelnika p. Pączkiewicza). 
Imponujące Wrażenie uczyniły na zebranych 

1 odbyte w drugim dniu kursów (w niedzielę rano) 
ćwiczenia 9 oddziałów Łódzkiej straży wraz z wy­
konaniem zaprojektowanej akcji ratunkowej na 
terytorjum zakładów Scheiblerowskich. 

O rozmiarach i wraźeniu jakie czyniły te popisy, 
Wnioskowaćlatwo, ~dy się uprzytomni, żewczasie tej 
próby brało udział 557ludzi, 119 par koni i 21 sikawka. 

Niżej umieszczamy szkic. odbytej próby, który, 
przy bliższem wniknięciu i rozejrzeniu się w szcze­
gółach, przedstawia się nader interesująco i poucza­
jąco. Tym sposobem drugie Krajowe Kursy pożarni­
cze należy poczytywać za bardzo udatne i do br .le 
zorganizowane; straże, które skierowały swych dele­
gatów, odniosą niewątpliwie korzyści-pożarnictwo 
zaś krajowe posunie się o jeden szczebel wyżej b c. 
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Miasto Łódź założone zostało w XV wieku staraniem 
władz duchownych i prowadziło żywot więcej niż ospały do 
roku 1~20, gdy mianowanem zostało fabrycznem, a w roku 
1841 nadano pewne prawa miasta gubernialnego. Obecnie 
można je nazwać stolicą przemysłu krajowego. Miasto liczy 
pół miljona mieszkańców, do 1000 fabryk, przeważnie wyro­
bów bawełnianych. Pomimo szybkiego rozrostu, miasto któ­
re zajmuje 2 miejsce pod względem przemysłu włóknistego 
do roku 1876 nie po„iadało straży ogniowej i do tych cza­
sów broniono jak kto mógł i umiał mienia i życia bliźnich, 
dobytku fabrycznego, W roku 1876, dzięki staraniom ludzi 
dobrej woli powstała w Łodzi straż ogniowa ochotnicza, któ­
ra swą działalność rozpoczęła d. 14 maja 1876 roku, przy 
trzech oddziałach samodzielnych, w roku 1882 zorganizowa­
no czwarty oddział straży ogniowej ochotniczej. Ze względu 
na ciągły rozrost miasta stale okazywała się potrzeba po­
większenia straży ogniowej. Zadaniu temu w znacznej mie­
rze dopomógł ś. p. Karol Scheibler, który w roku 1884 otwo­
rzył przy swej fabryce oddział straży ogniowej, poddając go 
regulaminowi straży ogniowE1j ochotniczej łódzkiej i jej ko­
mendantowi. Następnie w roku 1890 fabrykant łódzki I. K, 
Poznański otworzył u siebie oddział VI Lecz ze względów 
rozrostu miasta zarząd straży ogniowej postanowił w roku 
1895 przy II oddziale otworzyć oddział lotny pogotowia, skła­
dając;v się z toporników płatnych i koni potrzebnych na 
pierwsze wezwanie do ognia. Z rozwojem miasta i jego 
przemysłu liczba pożarów stale się zwiększała, co zniewoliło 
zarząd straży ogniowej do otworzenia w 1899 roku pogoto­
wia straży przy I oddziale, a w roku 1907 przy IV oddziale. 
l te siły stały się za małemi, aby podołać zadaniu. Wtedy 
zaczął zarząd straży pukać do fabrykantów łódzkich, aby 
u siebie w fabrykach organizowali oddziały straży ogniowej. 
Jakoż w roku 1900 zorganizowany został przy fabryce Leon-

Garść wraż·eń 
. 

z zagram cy. · 
Jadąc na miesięczny wypoczynek nad morze, na Bel­

gijskie wybrzeże, postanowiłem zwiedzić niektóre lepiej urzą­
dzone straże w Niemczech. 

Tak się złożyło, że kolega mój z Kijowskiej ochotni­
czej Straży, a obecny naczelnik główny miejskiej Straży Ki­
jowa (t. zw. brandmajor) p. Jan Pruski jechał wysłany 
przez radę miasta dla zbadania lepszych urządzeń straży og­
niowych zagranicą i zatrzymał się w Warszawie. Zamie­
szkał p. Pruski u naszego wspólnego kolegi z Kijowskiej 
Straży p. Fiedotowa, kapitana V Oddziału Warsz. Straży 
Ogniowej i obaj namówilismy go, aby nam towarzyszył do 
Bar lina. 

Trzech więc zapalonych a, pochlebiam sobie, niezłych 
straźaków, zbratanych kilkoletniem wędzeniem się w dymie 
częstych i dużych Kijowskich pożarów, wyruszyło na zwiady 
do jednej z lepszych straży: do Berlińskiej. Postanowiliśmy 
dzielić się spostrzeżeniami ku obopólnej większej korzyści. 
Jako znający niemiecki język, byłem tłómaczem. 

Przedewszystkiem udaliśmy się do głównej siedziby do 
Centralnego oddziału (Central - lub Haupt-Feuerwache). 
Ten oddział zastaliśmy w fazie reorganizacji: tabor z konne­
go przechodzU na samochodowy. Mogliśmy więc skorzystać 
i obejrzeć wóz rekwizytowy, drabinę, sikawkę gazową z kon­
nym pociągiem *). 

Remiza urządzona tu według przestarzałego typu. 
Osobno stoją narzędzia, a osobno po drugiej stronie podwó­
rza mieści się stajnia, w której jednak konie ustawiane są 
głową do wejścia. 

Remiza przytem mieści się przy ulicy, mając cztery 
szerokie bramy otwierające się za jednam pociągnięciem 
dźwigni. Zaprzęganie odbywa się w remizie, do której od 
strony podwórza też prowadzą bramy. 

Tego rodzaju urządzenie też przestarzałe, bo daleko 
jest wygodniej, jeżeli remiza zbudowana w głębi podwórza, 
które oddziela od ulicy wysoka krata z szeroką bramą do 
wyjazdu. Tak teraz budowane są wszystkie prawie remizy. 
'f akie też zastaliśmy zabudowania XI oddziału, który zwie­
dziliśmy tego samego jeszcze dnia. 

Jest to jeden z nowszych oddziałów, zaopatrzony cały 
w samochody. 

·*) Ba.rdzo proste i praktyczne jest tu uwiązanie koni: do kółka. 
ka.ntaru, który jest za.razem uzdą, łańcuch za.mocowany jest specjalną 
zaczepką. Wystarcza. ją przekręcić na 1

/ 1 obrotu i pociągnąć lekko, 
a koń jest spuszczony z uwięzi. 

Dostaliśmy parę takich za.czepek i w jednym z najbliższych MM 
„Przeglądu Poż." za.mieszczę szczegółowy opis i rysunek tego przyrządu. 

/I 

I 

hardta oddział VII. następnie w roku 1910 przy fabryce Alar­
ta oddział VIII, następnie w roku 1911 przy fabryce Grohma­
na lX oddział, a teraz organizuje się na Bałutach X oddział. 
Były policmajster miasta p. Chrzanowski łącznie z prezy­
dentem miasta p. Pieńkowskim przekonawszy się o dużej 
pracy straży ogniowej ochotniczej, wyjednali kredyt na 
utrzymanie w Łodzi oddziału straży ogniowej miejskiej i ten 
został utworzony w roku 1903. Jednakże powiększona straż 
nie mogła podołać zadaniu, aż wreszcie kres podpalaniu fa­
bryk przez fabrykantów położył prezes ministrów p. Kokow­
cow wydał rozporządzenie, aby policja łódzka prowadziła ści­
słe śledztwo o pożarach i podejrzanych fabrykantów areszto­
wała. Od tego czasu liczba pożarów fabryk i wogóle w Ło­
dzi się zmniejszyła. Statystyczne dane o pożarach i wyjaz­
dach straży ogniowej w Łodzi w ciągu ostatnich IO lat 
przedstawiają się, jak następuje: 

Pożarów 
Rok Dużych, Średnich, Małych, Sadzy, Alarmów, Ogółem 
1904 9 76 27 112 
1905 5 35 17 25 66 148 
1906 7 64 22 28 72 193 
1907 9 85 22 35 118 270 
1908 10 93 36 59 123 318 
1909 17 113 30 53 90 303 
1910 9 101 44 59 133 346 
1911 38 124 58 69 243 532 
1912 23 128 39 57 178 425 
1913 9 206 61 54 22 352 

Przy ratowaniu nie obeszło się bez ofiar w ludziach. 
Przy pożarze w fabryce Bajerl i Wolf d. 14 lutego 1901 ro­
ku zginęli strażacy: Gustyn Szewczuk i Jan Matuszewski. 
D. 17 sierpnia 1904 roku przy pożarze w fabryce Gehliga 
zginęli: Gustaw Bilrgel, Edw8rd Haubert, Karol Klau, Ludwik 

Tych jest cztery: 
1) Gazowa sikawka ze zbiornikiem o pojemności 

około 500 litrów z dwiema butlami z płynnym kwasem wę­
glowym, za pomocą którego woda silnym prądem trwającym 
3-4 minuty pod silnem ciśnieniem odrazu po przybyciu do 
ognia może być podana. Czas wystarczający w zupełności, 
aby urządzić połączenie motorowej sikawki z wodociągiem 
i przeprowadzić kilka węży z prądownicami wprost od hy­
drantów. 

Na gazowej sikawce, która pędzi do pożaru, na prze­
dzie taboru. są dwie drabinki hakowe, przyrząd ratunkowy 
Honiga, hełm dymowy, elektryczne przybory (nożyce, cęgi 
z gumowemi rączkami, gumowe rękawice, kalosze, gumowy 
kobierczyk i t. p.), gazowe narzędzia do przerwania gazo­
ciągu, różne piły, haki, drągi, topory i t. p. narzędzia do 
demontowania. Oprócz tego znajduje się tu apteczka dosko­
nale zaopatrzona, składane nosze oraz przyrząd z tlenem do 
ożywiania omdlałych, lub oczadziałych t. zw. „Pulmotor·'. 

Wszystko to doskonale ułożone i dopasowane w oso­
bnych łatwo wysuwanych skrzynkach, znajdujących się pod 
siedzeniami. 

Z tyłu za tą sikawką, jak również za wozem rekwi­
zytowym i za motorową sikawką, jest zdejmowane dwuko­
łowe zwijadło z odpowiednią ilością węży tłoczących gumo­
wanych. Zdejmowanie urządzone bardzo niepraktycznie: na 
dwóch przegubach (szarnierach) na końcach ramy samocho­
dowej przymocowane są z tyłu dwie rynienki, do których 
po spuszczeniu ich na ziemię, wtaczają się koła zwijadła: 
poczem one wraz ze zwijadłem muszą być podniesione do 
góry i rączka zwijadła przymocowuje się za specjalną za­
czepkę. 

Dla zdjęcia zwijadła zaczepka podnosi się nieco i zwi­
jadło wraz ze swem gniazdem (rynienkami) dwóch strażaków 
opuszcza na ziemię i wytacza za rączkę tych rynienek. 

Niepraktyczność tego rodzaju urządzenia leży w du­
żym ciężarze zwijadła, który do zdejmowania, a szczególnie 
włożenia zwijadła wymaga aż dwóch silnych ludzi. 

Kiedym brandmajstrowi, który nas oprowadzał, zwrócił 
uwagę, że to jest r.iężkie, on rzekł: „probieren Sie mal". 

Choć ułomnym nie jestem, ale, przyznam się, podnio­
słem z pewnym wysiłkiflm i mam wrażenie, że z 8 pudów 
musiało być węży. Nic dziwnego: na zwijadle wożą ze sto 
z górą metrów gumowanych węży dużego kalibru. 

O ileż jest lepsze urządzenie zwijadeł zdejmowanych 
w Kol op.~ i. .i w. Akwizgranie, dokąd pojechałem z Ber lina, 
a co pozmeJ opiszę. 

Drugie miejsce w taborze XI oddziału zajmuje: 
2) Wóz rekwizptowr do przewożenia ludzi i rekwi­

zytów podobnych, jak na pierwszej sikawce, w większej ilo­
ści, szczególnie węży. 
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Erb, 'feodor Szulc, Jan Dajwłowski. Józef Rabczyński, Gn­
staw -~zmidt, Kazimierz Szwenberg, Rajmund Sznicht, Jan 
Kostecki i Antoni Wojciechowski. D. 15 lipca 1909 roku 
przy pożarze w fabryce Wiślickiego zginął Reichold Fleisch 
D. 10 marca 1910 roku zginął Wojciech Wenus. dusił się 
gazami w studni d. 15 sierpnia 1911 roku Franciszek Hamm. 
Przysypanych gruzami podczas pożarów było 16 strażaków 
i jeden uduszony gazami w studni. Z danych statystycznych wi­
dać, w jak ciężkich warunkach znajduje sję straż ogniowa ocho­
tnicza. Do tego w znacznym stopniu przyczynia się brak wody. 
Łódź znajduje się w warunkach bardzo trudnych pod wzglę­
dem wody. Na tysiąc fabryk zaledwia 10 ma jakie takie 
zapasy wody, reszta znajduje się w takim stanie, że albo za­
ledwie im wystarcza na swoje potrzeby, albo też im braku­
je, więc w razie pożaru nie są w stanie jej dać. 

Nieraz bywa tak, że przyjeżdża się do ognia z paro­
ma beczkami wody, którą się wypompuje w 5-8 minut, na­
stępnie stoi się czas jakiś, zanim nowa woda przybędzie. 
Ogień zaś nie napotkawszy oporu, obejmuje już części uga­
szone i rozwija się z całą gwałtownością, szerząc pożogę, -
w takich warunkach praca straży jest. nader trudną 

Osada Bałuty granicząca z miastem dla straży ognio­
wej jest nader ciężka, ze względów na ilo3ć domów dre­
wnianych i brak zupełny wody. W osadzie tej przeważnie 
istnieją studnie zwyczajne i w wielu z nich brak zupełny 
wody 4o zwyczajnego użytku, a cóż mówić o pożarze. Wte­
dy dowożą wodę z Łodzi i najbliższy zbiornik znajduje się 
przy fabryce I. K. Poznańskiego i na ulicy Drewnowskiej 
przy fabryce Stilta. Osada zamieszkała więcej niż przez 
100.000 µiieszkańców, otoczona jest fabrykami, a w środku 
jej znajdują się farbiarnie i fabryki pończoch, oraz stolarnie 
W razie wybuchu ognia straż ogniowa staje dla braku wo­
dY· Wszelkie wysiłki próbne ze strony straży są bezowocne. 

Ludzi wogóle wyjeżdża 24-ch na całym taborze. Z tych 
po 6-ciu jedzie na sikawkach, gazowej i motorov„ej, 2-ch na 
drabinie lriechanicznej i 10-'ciu na wozie rekwizytowym. 

Ws2ystkie samochody są poruszane elektrycznością 
z silnej baterji akumulatorów, zapas której wystarcza na 50 
kilometrów. 

3) Trzecią będzie drabina mechaniczna też samo­
chodowa. 

W XI oddziele jest ona drewniana z 4 części, o całej 
wysokości 26 metrów, poruszana zgęsrnzonym kwasem wę­
glowym. System drabiny Lieba Obraca się ona dokoła na 
baszci,e o lekkiej żelaznej konstrukcji. Może być poruszana 
i korbami. 

4) Sikawka motorowa też na elektrycznym samo­
chodzie. Poruszana jest jednak sama pompa benzynowym 
motorem o sile 24 koni. 

System w całej Berlińskiej Straży przyjęty jest jeden: 
Wbzystkie są rotacyjne. W niewielkim leżącym bronzowym 
cylindrze wiruje walec z fosforbronzu, w którym dokoła 
w specjalnych podłużnych rowkach chodzą wzdłuż tam i z 
powrotem, równolegle do osi, bronzowe suwaki, poruszane 
krzywemi płaszczyznami, .majdującemi się w obu dnach cy­
lindra. 

Krzywizny te są tak zbudowane, że każdy kolejny su­
wak coraz więcej się wysuwa, pędząc wodę przed sobą coraz 
silniej w specjalnych. kanałach idących klinowo po obwodzie 
cylindra. Tym sposobem wytwarza się po jednej stronie 
coraz to większe ciśnienie, a po drugiej coraz to większa 
próżnia. 

Te pompy są w stanie ssać z 9 metrów głębokości, 
a dają do 15 atm. ciśnienia. Prąd jest obfity i silny, zuży­
cie siły stosunkowo niewielkie. 

' Brand-dyrektor Berlińskiej straży ogn. p. Reichel jest 
wielkim zwolennikiem tego systemu i dlatego wszystkie Ber­
lińskie miejskie sikawki są rotacyjne. 

, Jednak pompy rotacyjne mają swych przeciwnik9w, 
twierdzących, że mogą one pracować tylko czystą wodą, 
brudna zaś, a szczególnie z piaskiem bardzo szybko wyciera 
i psuje suwaki. 

Pokazywano mi przed paroma laty w Wiedniu cylin­
der suwakowej pom~y, która podczas dużego pożaru praco­
wała jednak bez przerwy 29 godzin brudną wodą. Suwaki 
wprawdzie były znacznie wytarte, ale zastąpiono je szybko 
innymi nowymi. 

W Niemczech jest daleko więcej zwolenników· pomp 
odśrodkowych, które mają specjalnie małe pompki rotacyjne 
dla wytworzenia w wężu ssącym na początku działania ;>om­
py odpowiedniej próżni, gdyż sama pompa od3rodkowa (cen -
tryfugalna) nie może ssać nawet na 1 metr głęboko. 

Z inicjatywy p. Matwiej ewa, prezesa wzajemnego ubez­
pieczenia od ognia w Królestwie Polskiem, pod zarządem 
straży ogniowej ochotniczaj łódzkiej postanowiono otworzyć 
oddział X i na ten cel p. Matwiejew podjął się wyjednać 
fundusz potrzebny na założenie tego oddziału. Składki mie­
szkańców miasta są nader małe i gdyby nie popierały ma­
terj alnie straży ogniowej ochotniczej instytucje, gdyby nie 
roboty kominiarskie, które na swoje ryzyko prowadzi straż 
ogniowa, gdyby nie zapomoga od sikawki pracującej przy 
ogniu, na utrzymanie straży nigdyby nie wystarczyło, która 
wydaje rocznie 60.000 parę tysięcy rubli. Tabor straży og­
niowej ochotniczej łódzkiej składa się: z 5 parowych sika- · 
wek, 23 ręcznych sikawek, 5 drabin mechanicznych ręcznych, 
3 drabin przystawnych, I drabiny mechaniczno-automatycz­
nej, 14 wozów rekwizytowych, 1 O wozów osobowych, 53 be­
czek do wody, 2 tandry do sikawek parowych i 12 · drabin 
przystawnych, ręcznych - wartość taboru wszystkich od­
działów obliczona na 300.000 rb. Pogotowie strażackie liczy 
w Łodzi: 35 toporników, 18 woźniców i 34 koni. 

Z założycieli straży ogniowej łódzkiej żyje jeden, mia­
nowicie komendant naszej straży, p. Leopold Zoner, dosko­
nały znawca Łodzi i straży ogniowej ochotniczej Łodzkiej, i 
w ogólności, stale oddany straży calem sercem i czynami. 

rym. 

Wszystkie cztery wozy sąmochodowe tego taboru są 
jednego typu i rozmiaru, tylko wóz drabiny mechRnicznej 
cokolwiek się z tej grupy wyróżnia. 

Zwiedziliśmy szczegółowo sypialnie, czyste i widne, 
salę g!mnastyczną., jadalnię kąpiele i natryski oraz warszta­
ty mechaniczne. Przy sali jadalnej jest kuchnia gazowa, na 
której przygrzewają sobie strażacy obiady, przynoszone im 
z domów. 

Niezmiernie praktycznem jest cale urządzenie dyżurów, 
polegające na tern, że większość strażaków t. j. żonaci mie­
szkają poza obrębem strażnicy, wynajmując mieszkania 
w pobliżu i przychodzą tylko na dyżmy. Dwie doby 
są na strażnicy i tu sypiają i jadają, a trzecią dobę mają 
wolną. Ponieważ wszystkich w jednym oddziale jest około 
40-stu, zatem zawsze do wyjazdu jest gotowy komplet z 24 
-26 ludzi. Dzięki temu w koszarach jest wzorowa czystość 
i porządek, harmonja i spokój, bo rodzinom przychodzić pod­
czas dyżurów niewolno. 

Jakżeż to inaczej wyglądają koszary strażackie u nas, 
gdzie mieszkają strażacy wraz z rodzinami. Nieporządek, 
hałas, krzyki dzieci, kłótnie bab i t. p. przyjemności. 

Na mieszkania, które w Berlinie szczególnie w środ­
kowych dzielnicach są bardzo drogie, strażacy otrzymują od­
powiednie uposażenie i wogóle to w Berlinie jest 3-4 wyż­
sze od naszego w Warszawie i dlatego można skompletować 
ludzi dzielnych, a trzymających tsię straży po kilkanaście lat. 

A u nas w Warszawie za 15 - 18 rb. miesięcznie nikt 
nie chce długo służyć i komplet ciągle się zmjenia, większość 
strażaków są to ludzie surowi, niewyrobieni a przytem 
w jednym oddziale bywa niezapełnionych wakansów po dwa­
dzieścia kilka. Praktyczniej byłoby mniej mieć strażaków 
a za to płacić im po 30 - 40 rb. miesięcznie. 

Brandmajster, oprowadzający "nas, bardzo wiele dawał 
wyjaśnień: ~ 

Pokazał również szczegółowo sygnalizację elektryczną 
systemu Siemens & Halske. Urządził alarm niespodziewany. 
W ciągu I 5 sekund cała straż i tabor stanęły gotowe do 
wyjazdu. 

Strażacy bardzo szybko spuścili się z górnego piętra 
do remizy po specjalnie urządzonych pionowych drągach 
i ubrali sią w swe rynsztunki, znajdujące się na samocho­
dach. 

Podczas alarmu wykazała się niezmierna sprawność 
i karność ład i wzorowy porządek. Wszystko odbyło się 
w kompletnem milczeniu. 

Podziękowaliśmy bardzo brandmajstrowi za wszystko; 
a on nam poradzit zwiedzić najnowszy oddział XXIV-ty. 

O tym oddziale jak również o Kolońskiej i Akwizgrań.-· 
skiej straży pomówię w następnym :numerze. 

(rl. n.) inż. !. Tuliszkowski. 
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Cwiczenia strażackie. 
Błysk słońca letniego wywabia strażaka 

z sali wykładowej, w której przez całą zimę słu­
chał wykładów w umiłowanym zawodzie, a złote 
promienie słoneczne uśmiechając się zapraszająco 
i dziwnie załamując na dachu wspinalni, zda się, 
że szepczą: „czas się wziąć do ćwiczeń, dzielny 
strażaku". 

I {o też tylko ćwiczenie robi mistrzów w każ­
dym zawodzie, wyrabia ono pewność i swobodę 
ruchów, które są tak konieczne w wykonywaniu 
służby strażackiej. 

Setki przykładów świadczą smutnie, że 
w c.zasie akcji ratunkowej jeden ruch niewprawny 
pociąga za sobą straszne w swych rozmiarach 
następstwa, a często staje się przyczyną utraty 
życia ludzkiego. · 

Aby więc nabyć należytej wprawy w wyko­
nywaniu obowiązujacego nas ratownictwa, muszą 
być ćwiczenia ujęte w ramy, których całokształt 
dawał~y obraz rzeczywistej ak,cji ratunkowej. 

Cwiczenia jednak takie przeprowadzone 
być mogą z kor~yścią dla korpusu, o ile każdy 
członek zaznajomi się dokładnie ze szczegółową 
obsługą poszczególnych przyborów pożarnych. 
W tym celu należy ćwiczenia podzielić na szkol­
ne i p,raktyczne. 

Cwiczenia szkolne bowiem dają właśnie 
moiność członkom korpusu dokładnego zaznajo­
mienia się z poszczególnym przyrządem strażackim 
i z najpraktyczniejszym sposobem jego obsługi, 
a w końcu wyrabiają odwagę i siłę fizyczną. 

Inaczej jednak rzecz się ma z ćwiczeniami 
praktycznemi, do których należy przystąpić po 
dokladnem wyćwiczeniu szkolnem, a których ce­
lem jest wyrobienie zmysłu orjentacyjnego i pe­
wnej samodzielności. Muszą być one traktowane 
s~rj.o, każ?Y nawet najdrobniejszy szcze~ół po- , 
w1men byc pod uwagę wzięty, a cała akcja nie 
powinna się w niczem różnić od akcji rzeczywistej. 

Widziałem często ćwiczenia praktyczne stra­
ży pożarnych, które pod względem gimnastycznym 
wykonano nawet dość dobrze, natomiast popeł­
niano nie do przebaczenia błędy taktyczne, i te 
właśnie dają powody do zupełnie słusznej krytyki, 
gdyż mijają się z celem, któremu poświęcane 
są ćwiczenia strażackie. 

Pragnąc uplastycznić powyżej wyrażoną 
uwagę, podam następujący przykład. Komendant 
korpusu daje zadanie: 

Dom dwupiętrowy, - pożar dachu prze· 
dostaje się na najwyższe zamieszkałe piętra, -
klatka schodowa zajęta, - życie ludzkie zagrożo­
ne. - Pod dozorem tegoż komendanta wykona­
no zadanie to w następnjący sposób: Jedna część 
oddziału dacho~ców dostaje się z prądem za po­
mocą drabiny mechanicznej na dach, druga do 
żogrożonych mieszkań, trzecią zaś linję przepro­
wadzono nad klatką schodową. 

Obydwa pierwsze oddziały, operując silnie 
prądami, pożar tłumią, po czem wyciągają płachtę 
ratunk~wą i ratowaniem mieszkańców (przypusz­
czam, JUŻ zwęglonych) zakończono ćwiczenia. Ko­
~endant w tym wypadku myślał tylko o uzyska­
niu efektownego zakończenfa ' ćwiczenia, pominął 

jednak wzgląd, że ćwiczenie strażackie m us i 
być tak wykonane, jak rzeczywista akcja, w prze­
ciwnym bowiem razie jest ono tylko marnem 
przedstawieniem cyrkowem, a co gorsza urabia 
ono fałszywe pojęcie rzeczy. . 

Cwiczenia strażackie powinny się odbywać 
w strażach ochotnh:zych 2 razy tygodniowo, a mia­
nowicie w każdą niedzielę rano szkolne z sikawka­
mi, drabinami i przyrządami ratunkowymi, zaś 
w odpowiedniej porze południowej w dniu po­
wszednim-ćwiczenia praktyczne. 

Obowiązkiem tedy każdego strażaka będzie 
jawić się punktualnie na miejscu zboru, której to 
punktualności przestrzegać musi przedewszystkiem 
starszyzna. 

Szkolne ćwiczenia odbywają się ściśle we­
dług regulaminu związkowego, pod dozorem na­
czelnika, ewent. wykw·11ifikowanego instruktora, 
w ten spm•ób, że wszystkie oddziały powinny być 
równo~ześnie zajęte. 

Cwiczenia z sikawkami prowadzi komendant 
tego oddziału,komendant dachowców ćwiczy ze swo­
im zastępem drabinami i przyrządami ratunkowymi, 
instruktor zaś poprawia, zwraca uwagę oraz do-
zoruje wszystkie ćwiczące oddziały. . 

Kiedy poszczególne zastępy ukończą swoje 
ćwiczenia, następuje zmiana w ten sposób, że 
oddział dachowców ćwiczy z sikawkami, zaś od~ 
dział sikawkowy przerabia łatwiejsze ćwiczenia 
z drabinami 1 przyrządami ratunkowymi. 

Wychodząc z założenia, że w dobrze wy­
ćwiczonym korpusie żaden przyrząd nie powinien 
być dla strażaka obcym, uważam taką zmianę za 
pożądaną, a nawet konieczną. 

Tu muszę zwrócić uwagę, że instruktor od­
powiada za wszelkie uszkodzenia członków ć-Wi­
czących, wobec czego wszelkie brawury mu­
szą być ostro wzbronione, zaś przyrządy, jak li­
newki i drabiny, przed rozpoczęciem ćwiczenia 
należycie zbadane i wypróbowane; - przy samo­
ratowaniu należy początkujących ubezpieczyć dru­
gą linewką, a szczególnie unikać przyrządów 
i ćwiczeń zabronionych regulaminem. 

Instruktor powinien mieć do każdych ćwi­
czeń szkolnych należycie opracowany plan nauki, 
gdyż robota bezplanowa nie wyda dodatnich re­
zultatów; - przed rozpoczęciem nauki podaje on 
szemat ćwiczeń do Wiadomości komendantów, 
udzielając im równocześnie wskazówek i uwa~f. 

Jeżeli do ćwiczeń szkolnych powinien być 
instruktor przygotowany, to ćwiczenia praktyczne 
wymagają znacznie więcej planowego opraco·­
wania. 

Przedewszystkiem należy ohmyślić miejsce 
ćwiczeń i objekt, na którym akcja ma być prze: 
prowadzona. Do tego celu należy wybierać miej­
sca wolne od gawiedzi (gdyż to przeszkadza i że­
nuje), zaś domy możliwie takie, w których · niebei­
pieczeństwo pożaru jest najmożliwsze · (zakłady 
fabryczne, szkoły piętrowe i t. p.). . .. ~ 

Przed rozpoczęciem ćwiczenia naczelnik (in­
struktor) ogłasza całemu korpusowi treść zadania~ 
poucza krótko komendantów, ci zaś w ten sam 
sposób pouczają swoje oddziały. ·Na l<omeńąę 
lub sygnał „alarm" wszyscy zajmują swoje .stano:­
wiska i wyjeżdżają na oznaczone · -miejs-ce : ćwi­
czeń. 
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Całe ćwiczenie powinno się odbywać spokojnie 
i bez nawoływań, a każdy ruch celowy i pewny;­
instruktor przy tern zwraca baczną uwagę na pe­
wne ustawienie i użycie przyrządów. Po skończo­
nej akcji naczelnik wytyka błędy, objaśnia spo­
sób właściwy i poleca ćwiczenia powtórzyć, co 
czyni dopóty, póki wszystko prawidłowo i bez 
usterek wykonane nie zostanie. 

Najdrobniejszego szczegółu nie należy po­
mijać, gdyż, jak praktyka uczy, częstokroć na po­
zór btaha drobnostk:.:i pociąga za sobą nieobli­
czalne katastrofy. 

Skoro ćwiczenia zupełnie ukończone zostaną, 
wszystkie przyrządy na swoich miejscach ustawio­
ne, należy przeprowadzić krótkie ćwiczenia rzę­
dowe, połączone z defiladą. 

Bardzo dobrze będzie, jeżeli ćwiczenia 
praktyczne zarządzane bywają przynajmniej dwa 
razy w roku, w porze nocnej. 

Strażacy przy takich ćwiczeniach poznają 
wiele nowych rzeczy, nabywają cennych doświad­
czeń, których jednak ćwiczenia dzienne przynieść 
nie mogą. Uwagę jednak zwracam, że wszystkie 
przyrządy bezzwłocznie po ćwiczeniach należycie 
zbadane i oczyszczone być muszą (tak jak po po­
żarze), gdyż nie jesteśmy pewni, czy za godzinę 
nie będziemy musieli wyruszyć do pożaru. 

Doświadczenie uczy, że przerwa zimowa 
w ćwiczeniach powoduje poważne luki w wiedzy 
praktycznej, a korpus, straciwszy należytą wprawę, 
nie będzie w możności podołać swemu zadaniu 
na wypadek pożaru przeto ze zdwojoną ener­
gją powinniśmy, krótki czas letni wyzyskać na 
celowe ćwiczenia strażackie, w tern przekona­
niu, że ćwiczenie wyrabia mistrzów. 
„Przew. Poż " Bolesław Wójcikiewicz. 

35-letni jubileusz 
Łowickiej Straty Ogniowej Ochotniczej. 

Dnia 5-go bieżącego miesiąca Łowicka Straż 
ogniowa ochotnicza obchodziła 35 letni jubileusz 
swego istnienia. Uroczystość rozpoczęła się nabo­
żeństwem, które w zastępstwie nieobecnego kape­
lana Straży, księdza Cich9ckiego, odprawił w ko­
ściele Popijarskim ksiądz Zelazny. 

Po nabożeństwie Straż na Starym Rynku 
przedefilowała wobec sztandaru i członków zarzą· 
du. Poczem zarząd, otoczony przez straż w całym 
komplecie, usadowił się około stołu, przykrytego 
suknem czerwonem; na stole leżały żetony i dy­
plomy, które miały być rozdane członkom straży 
za wysługę lat i zasługi dla straży. Prezes dr. 
Stanisławski rozpoczął przemówienie swe w te 
słowa: „Druhowie! 55 lat istnieje straż nasza ognio­
wa ochotnicza. Dziś obchodzimy tę piękną uro­
czystość jubileuszową; po szpitalu jest to najstar­
sza instytucja społeczna w Łowiczu, a jedna ze 
starszych w całym kraju. 55 lat w dziejach insty­
tucji, to okres względnie nieduży, okres nie za­
kończony jeszcze przez jedno pokolenie. Ale zwa­
żywszy nasze warunki bytowania, musimy dojść 
do wniosku, że 55 lat istnienia w takich warunkach 
odpowiada okresowi 2, 5 razy dłuższemu w wa-

runkach prawidłowych. Oto, gdy rozejrzymy się śród 
naszych obecnych druhów, znajdziemy zaledwie 
czterech weteranów, którzy służą od chwili jej 
powstania. Cały zaś skład straży dzisiejszej sta­
nowi już drugie pokolenie, już brać młodszą. Nie 
byto więc nas, gdy straż powstawała, obecnie 
my chwilowo stanowimy tę straż, i znów, gdy sił 
nam zabraknie, ustąpimy, a na nasze miejsce przy­
będą inni, którzy nas zastąpią. Ale choć zmienia­
my się w straży, Straż nasza wciąż istnieje, żyje, 
rozwija się i postępuje naprzód po swej drodze, 
bo podstawą jej istnienia i rozwoju jest . wielka 
idea miłości bliźniego, jest pomoc bliźniemu w nie­
szczęściu, obrona jego życia i mienia przeJ po­
żarem. I straż istnieć będzie, dopóki nie wygaśnie 
wśród ludzi wzniosłe uczucie miłości bliźniego. 
Dziś, ogarnięci szlachetnym uczuciem, Wy druho­
wie. stanowicie tę straż naszą ukochaną. Niech 
mi wolno będzie dziś w dniu jubileuszu wyrazić 
cześć i chwałę Wam, którzy dobrowolnie wstępu­
jecie w ~zeregi strażackie, którzy dobrowolnie 
przyjmujecie na siebie ciężkie i niebezpieczne 
obowiązki, a samą pracą, swym zapałem i swą 
gorliwością w służbie strażackiej przyczyniacie się 
do ciągłego rozwoju tej naszej ukochanej instytu­
cji. Cześć i chwata Wam! A licząc w swych sze­
regach takich członków i takich pracowników, 
jestem przekonany, że straż nasza coraz bardziej 
się będzie doskonaliła, rozwijała i żyła. 

I w dniu dzisiejszego jubileuszu składam jej 
życzenia dalszego rozwoju okrzykiem pełnym tre­
ści: Niech żyje Łowicka Straż Ogniowa Ochotni­
cza! Niech żyje!" 

Po skończonem przemówieniu prezesa, se­
kretarz straży, członek zarządu, dr. Karlsbad, od­
czytał nadesłane następujące iyczenia i telegra­
my: Z Radomia: „Pozdrowienia druhom Łowickim 
przesyła druh Cywiński"; z Częstochowy: „Czołem 
prześwietnej Straży Łowickiej w dniu jej 55-lecia, 
Straż Częstochowska"; z Radomia: ,,Straży Ognio· 
wej dalszego pomyślnego rozwoju życzę, Łażew­
ski"; z Częstochowy: „W dniu Waszego jubileuszu 
składam szczere życzenia dalszego tak świetne­
go rozwoju", Jakób Kon, z Warszawy „ W dniu 
wielce uroczystego święta z okazji 55 letniej rocz­
nicy serdeczne życzenia pomyślnego rozwoju 
dzielnej drużynie przesyła Henryk Markowski"; 
z Bolimowa list z życzeniami podpisany przez na­
czelnika straży, Goszczyńskiego, przysłany przez 
specjalnie ad hoc wydelegowanego druha: „ W uro­
czystym dniu 55 - lecia składam Wam, kochani 
druhowie, tak w swojem imieniu jak i w imieniu 
straży Bolimowskiej, najserdeczniejsze życzenia. 
Niech żyje dzielna straż Łowicka! Vivat, Crescat 
et floreat! Czołem". Od Koneckiej straży ognio­
wej nadeszła następująca depesza: „Dzielnej i za­
służonej straży Łowickiej z okazji jubileuszu za­
syłamy najserdeczniejsze życzenia dalszego po­
myślnego rozwoju dla dobra kraju, Czołem". Ła­
ska straż ogniowa przysłała telegram następującej 
treści: „Zaszczytnie zasłużonej straży w dniu ju­
bileuszu cześć i hołd! Czołem!" Na znak prezesa, 
orkiestra zagrała trzykrotnie na cześć tych straży 
i druhów, którzy w dzień jubileuszu przysłali ta· 
skawie straży źyczenia i wyrazy uznania. Poczem 
nastąpiło rozdawanie nagród i że.tonów za wy­
sługę lat i innych odznaczeń. 
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Za wysługę 55 lat otrzymali żetony następu­
jący druhowie weterani: Tarczyński Władysław, 
Daszkowski Michał, Rutkowski Stanisław i Kukliń · 
ski Walery. 

Za wysługę 50 lat: druh Zalewski Jan. 
Za wysługę 25 lat następujący druhowie: 

Denich Konstanty, Kostarski Franciszek, Nowak 
Adam, Rutecki Jan, Cieślak Szymon, Wojciechow­
ski Konstanty, Wojewoda Mateusz, Wolski Sta­
nisław i Wiśniewski Władysław. 

Za wysługę 20 lat następujący druhowie: 
Danke Jan, Dąbrowski Stefan, Drutowski Stani­
sław, Duczmal Adam, Fortuński Wincenty, Ker­
szner Krystian, Kosiorek Józef, Matuszewski Mar­
cin, Myśliński Franciszek, Trawiński Antoni, Wal­
czak Franciszek, Wasilewski Jakób, dr. Karlsbad 
Szymon i Słoniewicz Jan. 

Za wysługę 15 lat nastepujący druhowie: Ka­
liński Jan, Krawczyk Władysław, Niebudak Ale­
ksander, Michalski Jan, Balcer Emil. 

Pan Stefan Markowski, były weteran straży, 
otrzymał dyplom uznania za 25-letnie bez przerwy 
kasjerstwo w straży. 

Listy pochwalne otrzymali następujący dru­
howie: Henryk Markowski, b. dowódca II odziału 
za gorliwą i wielce pożyteczną pracę w straży, 
Anders Franciszek za odwagę, Fafiusz Stanisław 
za gorliwe, świadome i celowe wypełnianie obo­
wiązków, Gierasiewicz juljan za gorliwe, świado­
me i celowe wypełnianie obowiązków, i za gorli­
wą służbę następujący jeszcze druhowie: Perkow­
ski Adam, Michalski Józef, Księżopolski juljan, 
Grabowski Feliks, Jankowski Tadeusz, Kubiak Jó­
zef, Modliński Konstanty, Laskowski Konstanty, 
Drągowski Adam, Kisieliński Michał, Ziemiańczyk 
Władysław, Owczarczyk Bronisław, Wycisłow Sta­
nisław, Stefko Feliks, janczar Wincenty i Mada­
nowicz Wacław. Po rozdaniu nagród straż w ca­
łym komplecie udała się na dziedziniec magistra­
tu. gdzie nastąpiło zdjęcie fotograficzne wszyst­
kich druhów i sztandaru, który trzymał najstarszy 
zasłużony weteran straży, członek zarządu, p. Wła­
dysław Tarczyński. 

Wieczorem odbył się bal, podczas którego 
druhowie wraz rodzinami i zaproszonymi gośćmi 
bawili się ochoczo. 

s. K. 

raiary w f1Dryk1cn m~cnanicznycn am 
w ~zkałacA, ta1tr1cA i ;z~italacA. 
Pożary w fabrykach mechanicznych po­

dzielić należy na 2 kategorje: 
1) na pożary fabryk wielkich, zaopatrzonych 

w mechaniczne tryskacze, we własne sikawki, 
w zbiorniki wody, w hydranty i Wiele innych na­
rzędzi i urządzeń przeciwogniowych, oraz 

2) na pożary fabryk małych mechanicznych 
bez pogotowia ratunkowego i urządzeń przeciw­
pożarowych. 

Każdą z tych dwóch kategorji fabryk me­
chanicznych, stosownie do produkcji, . podzie­
limy jeszcze na: 

a) fabryki chemiczne, produkujące różne che­
mikalja, celuloid, zapałki i t. p. wybuchające lub 
łatwopalne materjały, 

b) na fabryki wyrobów bawełnianych z śred­
nio palnym materjałem i 

c) na fabryki wyrobów wełnianych z mniej 
palnym materjałem. 

Zadaniem niniejszej pogadanki będzie udzie­
lenie Szanownym Druhom wskazówek, jak się za­
chowywać przy pożarach w wymienionych wyżej 
fabrykach, przy podziale ich na 2. grupy, stoso­
wnie do urządzeń przeciwogniowych w tychże 
fabrykach. Przytem wskazówki te będą raczej 
popularnie zebranemi uwagami, a nie wyczerpują­
cą pracą, i tyczyć się będą gtównej produkcji fa­
bryk okręgu Łódzkiego, to jest pożarów w fabry­
kach bawełnianych i wełnianych. 

I. Wielkie fabryki mechaniczne mają niektó­
re własne straże ogniowe, niektóre tylko parowe 
sikawki z pewną liczbą ludzi, przy~otowanych do 
obsługi tejże, ale wogóle wszystkie mają state 
pogotowia przeciwogniowe, a pró~z zbiorników 
wody, hydrantów, wiele fabryk zaopatrzonych jest 
jeszcze w tryskacze mechaniczne (Szprynklery). 
. Działanie tych tryskaczy polega na tern, 
że dana fabryka obwieszona jest siecią rur że­
laznych, napełnionych wodą, ze specjalnymi za­
tworami, zalutowanymi lekko topiącym się me­
talem, który pod wpływem podwyższonej tempe­
ratury, jaka wywiązuje się przy pożarze, mianowi­
cie przy 50-60° Celsjusza, topi sie, i wtedy 
woda przez usunięte zatwory wytryskuje mecha­
nicznie pod ciśnieniem, zalewając zarodek ognia 
na 7 - 12 metrów kwadratowych, z każdego takie-

. go tryskacza. Urządzenie tych tryskaczy (Szpryn­
klerów) jest dosyć skomplikowane i opis ich 
nie dałby takiego pojęcia Szanownym Druhom, 
jak naoczne zbadanie tego urządzenia w fabryce. 

W fabrykach, zaopatrzonych w takie samo­
gaszące aparaty, teoretycznie pożar fabryki jest 
niemoźliwy, ponieważ powstały ogień w zarodku 
bywa stlumiony działaniem tych tryskaczy i nim 
się zdąży uderzyć na alarm, już bywa po ogniu. 

Dane statystyczne jednak przekonywają. że 
pożary zdarzają się pomimo tych urządzeń. Zre­
sztą rozwijają się rzadko, to głównie dla te­
go, że ajenci towar'lystw ubezpieczeniowych 
dosyć często kontrolują fabryki i pilnują, aby całe 
to urządzenie ciągle było w porządku i odpowia­
dało tym zobowiązaniom, jakie fabryki na siebie 
przyjęły. Kontrolują fabryki i ajenci firm, urzą­
dzających tryskacze ponieważ tak towarzystwa 
ubezpie,_zeń jak i firmy, urządzające te aparaty, 
są z sobą w kontakcie. 

W fabrykach prócz sal i ubikacji, zaopatrzo­
nych w takie tryskacze, są jeszcze różne budynki 
dodatkowe, gdzie niema tych urządzeń, albo ogień 
powstaje pod gołem niebem w zbiorowisku odpad­
ków, wiórów, pak ani żadnego łatwo palnego 
materjału, -- słowem powstaje ogień, z począt­
ku mały, za chwilę groźny, - wreszcie pali się, 
wielka fabryka, syreny jęczą, trąbki grają na alarm 
a brać strażacka pędzi do ognia! - Co ma ro­
bić straż ochotnicza w takim wypadku, jeżeli już 
straż fabryczna rozwinęła swoją działalność o tyle, 
że zaczyna działać sikawka parowa, a członkowie 
straży fabrycznej w takich razach, zwykle nie 



wszyscy przebrani w kaski i mundury, kręcą się 
podnieceni, oczekując rozporządzeń lub sami 
rozporządzając, każdy na swoją rękę? Naczelnik 
straży ochotniczej, po przyjeździe do takiego po­
żaru, powinien natychmiast porozumieć się z ko­
mendantem straży fabrycznej i objąć akcję ratun­
kową w palącej się fabryce, zabezpieczając miejs­
ca, nie objęte jeszcze ogniem, i starać się zloka­
lizować ogień tam, gdzie się już rozgościł. 

Lecz o tyle łatwiej będzie naczelnikowi 
straży ochotniczej porobić odpowiednie rozporzą­
dzenia i akcję ratunkową przeprowadzić celowo, 
o ile znany mu będzie lepiej teren fabryki 
w szczegółach. A wobec tego zastosowanie ćwi­
czeń w zabudowaniach fabryk powinno się odby­
wać perjodycznie, przynajmniej raz do roku w ka­
żdej fabryce, aby kierujący akcją ratunkową wie­
dział dobrze, gdzie są zbiorniki wody, gdzie są 
oddziały przędzalni, gdzie tkalni, gdzie wykończal­
ni i wreszcie gdzie są złożone tapasy jui goto­
wego towaru. 

Stale pogotowie w takich fabrykach w po­
staci tryskaczy, parowej sikawki, drabiny mecha­
nicznej i hydrantów dają nieocenioną pomoc przy 
pożarach i dla tego bardzo wiele tych pożarów 
bywa tłumionych w zarodku. 

Z doświadczenia jednak Wiemy, ~e i takie 
fabryki się palą, jeżeli nie w całości! to czę­
ściowo. Zresztą nie każda z większych fabryk 
ma własne pogotowie i urządzenia przeciw­
ogniowe mechaniczne. Dążą, co prawda, do 
tych urządzeń wszystkie zarządy większych 
fabryk, bo to zmniejsza, niemal o połowę, premja 
ubezpieczeniowe, ale bądź co bądź są fabryki 
bez tryskaczy i własnych straży ogniowych. Po­
moc więc straży ochotniczych jest konieczną, 
a ratunek o tyle będzie celowy, o ile akcja ratun­
kowa będzie energiczną i umiejętną. 

W fabrykach wielkich, szczególniej dawniej 
zbudowanych, przystęp do ognia jest utrudniony, 
ponieważ budynki są albo wysokie, o grubych mu­
rach i wtedy posiłkować się musimy drabiną me­
chaniczną, albo budynki parterowe o szklannych 
półdachach t. zwanych, szedach, gdzie wpra­
wdzie łatwiej się dostać do ognia, ale zwykle 
w tym ostatnim wypadku żar nie daje się zbliżać 
zbytnio i utrudnia akcję ratunkową. 

Dlatego ratunek w tych tylko fabrykach jest 
łatwiejszy i pewniejszy, gdzie są wpuszczone 
w mury fabryki stałe drabinki żelazne. Przy po­
żarze fabryk rzadko miewamy do czynienia z rato ­
waniem życia ludzkiego. już w zarodku ognia 
sale opróżniają się, jeżeli pożar wynikł w godzi­
nach roboczych. Ratujemy mienie ludzkie, a ściś ­
le nawet - warsztat pracy ludzkiej. To po­
winniśmy mieć na względzie i dla tego rozporzą­
dzenia nasze powinny być bez wahań, a orjenta­
cja nasza powinna być błyskawiczną. 

Niestety w praktyce przeważnie bywa ina­
czej. Naczelnik straży ochotniczej w krytycznej 
chwili spotyka się z dowódcami, z którymi liczyć 
się musi. NaJlepsze jego myśli paraliżowane są 
kontr-rozporządzeniami osób uprzywilejowanych, 
i dobrze się dzieje przy pożarach w fabrykach, 
gdzie sam właściciel jest jednocześnie komendan­
tem straży, a jest obecny. 

Przejdziemy obecnie do gaszenia ognia pod 

względem jego jakości. Pominę tu pożary fabryk 
materjałów wybuchowych i łatwo palnych, a pragnę 
zwrócić uwagę na pożary materjałów bawełnia­
nych i wełnianych. 

Najprzód parę słów wspomnę o samozapal­
ności w pewnych warunkach. 

W odpadkach bawełny, lnu i konopi, przesy­
conych tłuszczami roślinnymi, jeżeli te odpadki 
nagromadzają się przez dłuższy czas, wywiązuje 
się pod wpływem pewnych fermentów i ciśnienia 
podwyższona temperatura, która powoduje samo­
zapalenie. 

W procesie tym, sądzę, grają główną rolę 
pewne fermenty, które, pochłaniając tlen powie­
trza, tworzą jednocześnie reakcję chemiczną z wy­
dzielaniem ciepła. 

I Naukowe wyjaśnienia tego procesu pozosta-
11 wiamy chemikom bakterjologom, a przechodzimy 
I do faktu, że samozapalność istnieje i że była 

I 
i będzie wielokrotnie powodem groźnych pozarów. 

Taki pożar, jeźeli powstanie w miejscach za­
l opatrzonych w tryskacze (szprynklery), bywa 
I zwykle stłumiony działaniem samych tryskaczy; 

jeźeli zaś niema tych aparatów, straż ogniowa 
ma poważne zadanie zlokalizowania ognia 
i stłumienia pożaru. Zadanie to nie jest tak łat­
we, jeżeli taka samozapalność powstanie w nocy, 
kiedy ją straże spostrzegą już w pełni i dopiero 
uderzą na alarm. jeszcze zejdzie kilka minut, 
zanim straż zjedzie na miejsce, ale zastanie już 
nie kupę śmieci palących się, a pożar fabryki. 

Pożary fabryk bawełnianych są niebez~ 
pieczne i dla ratujących ze względu na łatwą 
palność bawełny i nader gryzący dym, tamu­
jący oddech i wywołujący wielkie łzawienie 
oczu. Prądownicy przy takim ogniu powinni 
być zaopatrzeni w maski z gąbkami przesyconemi 
octem, oraz w zapas tlenu, pomieszczony na ple­
cach, a połączony odpowiednią rurką z ustami, 
dla łatwiejszego oddychania. Bez tych przyrzą­
dów pobyt nawet kilkuminutowy przy pożarze ba­
wełny, dla prądowników szczególniej, jest nie­
możliwy. 

Bawełna pali się łatwo, a przy sprzyjających 
okolicznościach, kiedy potworzą się przeciągi, co 
następuje po pęknięciu szyb, rozżarza się i pali 
się tak silnym płomieniem, że strumienie wody, 
zdaje się, podsycają ten ogień, zamiast go gasić. 
Przed kilku laty bylem świadkiem takiego poża­
ru, przy paleniu się piętrowego magazynu z na­
gromadzonym, gotowym już materjałem bawełnia­
nym. Ogień wybuchł z wieczora, ratunek byl 
szybki, lecz w zarodku nie stłumiony ogień roz­
szerzył się do tego stopnia, że strumienie wody 
nie zmniejszyły pożaru i cały magazyn spalił się 
doszczętnie. Wysiłki straży ogniowej umiejsco­
wiły pożar, nie dając mu przenieść się na sąsied· 
nie budynki fabryczne i domy mieszkalne. 

Przy pożarach nietylko w fabrykach, ale i tam 
gdzie są domy mieszkalne, choćby tylko dwupię­
trowe niezbędnem jest płótno ratunkowe otwarte, 
a nie worki płócienne, dziś już wycofane, albo 
płótna do skakania, dawno już wycofane, jako 
zupełnie nie odpowiadające celowi. 

wyobraźmy sobie palący się dom dwupię­
trowy, starej konstrukcji, z drewnianymi schodami, 
zamieszkany przez liczne rodziny robotnicze, 



gdzie ogień powstał w nocy na parterze w bliz­

kości klatki schodowej. Mieszkańcy parteru, obu­

dzeni alarmem, powyskakiwali oknem, mieszkańcy 

I-go piętra nie wszyscy zdołali zawczasu wynieść 

się, lub na wyrzuconą pościel wyskoczyć, część 

ich uciekła na li piętro przed gryzącym dymem 

i dogrzewającym ogniem. Na Il-iem zaś piętrze 

zebrała się liczna ludność domu, oczekująca 

ratunku ud straży ogniowej. - Przybyła wreszcie 

i straż ogniowa: dom cały w płomieniach, tylko 

na Il piętrze jest jeszcze parę pokoi z natłoczo­
ną ludnością, gotową w każdej chwili skoczyć na 

bruk, aby się zabić lub pokaleczyć na całe życie. 

Nie pora wtedy uspokajać nieszczęśliwych, że za­

raz klatka schodowa będzie zalana i wszyscy 

wyjdą zdrowi; trzeba pomocy natychmiastowej, 

trzeba mieć zaufanie tych ludzi, że spełnimy 

swoje zadanie i uratujemy im życie. Tylko widok 

płótna ratunkowego na chwilę ich uspokoi. Za­

czekają jeszcze parę minut, aby w zdrowiu zje­

chać na dół wraz ze swemi dziećmi. Drabińy 

hakowe i drabiny rozsuwane - to narzędzia 

tylko pomocnicze dla strażaków w takich razach. 

Na tych narzędziach ludność zaskoczona ogniem 

nie zejdzie na dół, a spuszczanie zagrożonych 

spaleniem po linie w praktyce jest niewykonalne 

i dobrym jest tylko pokazem gimnastycznym na 
ćwiczeniach strażackich. 

Byłem naocznym świadkiem takiego wypad­

ku. Zapalił się dom piętrowy drewniany w lecie 

nad ranem, zamieszkany przez ludność robotniczą. 

Zaalarmowana straż ogniowa zastała palący się 

dach w całej pełni i klatkę schodową. Po kilku 

minutach straż ogień zalała, a o świtaniu toporni­

cy, dogaszając palące się jeszcze rupiecie na 

poddaszu, znaleźli zwęglone trzy ciała ludzkie. 

Ci nieszczęśliwi nie mogli już zejść na dół, bo 

schody były w płomieniach, może w ostatnich 

chwilach życia liczyli jeszcze na naszą pomoc, 
lecz niestety, przybyliśmy za późno! 
Pabjanice. K. Pączkiewicz. 

(C. d. n.) 

Refleksje. 
Ił. 

(Ciąg dalszy)· 
W skutek odpowiednich starań, popartych na­

leżycie, prośba o pozwolenie na organizację stra­

ży ogniowej 3 Lipca 1903 r., została wysłana za 

pośrednictwem powiatu, do rządu gubernjalnego. 
Sądziłem, powiada kolega po toporze, w swo­

im pamiętniku, że już teraz niedługo cala ta rzecz 

potrwa, a pozwolenie lada dzień nadejdzie, i tak 
czekałem do Listopada tegoż roku. 

W tym miesiącu miejscowy magistrat zawia­

domił mnie, (byłem bowiem podpisany na prośbie, 

a urzędnicy magistratu wiedzieli, że to ja prze­

ważnie całą tą sprawą się zajmuję), że rząd gu­

bernjalny zażądał trzech egzemplarzy ustaw nor­

malnych, które można w drukarni tegoż urzędu 

dostać. Po kilku dniach ustawy w magistracie 

złożyłem, które mi gubernjalna drukarnia za od­

powiedniem zaliczeniem poczty przysłała, przytem 

robiłem sobie wymówki, że sam przedtem nie 

wpadłem na myśl, by ustawy do prośby dołączyć. 
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Ale cóż? Stało się, teraz już chyba wszy­

stko będzie w porządku, i z tą błogą nadzieją 

czekałem„. do Października 1904 r. a wtedy za­

wiadomił mnie magistrat, że gubernja zwraca 3 

egzemplarze drukowanych ustaw i rozkazuje, by 
organizatorzy wysłali 2 ustawy pisane, wzorowane 

według ustawy normalnej z poprawkami według 

warunków miejscowych i t. p. Zabrałem się więc 

do pisania dwóch egzemplarzy ustawy. By jed­

nak je zastosować do warunków miejscowych, 

poprosiłem kilku panów, którzy tu uchodzą za 

działaczów społecznych, by mi w tern pomogli. 
Jedni chęnie i skwapliwie do pracy tej się 

zabrali, inni zniechęceni tak długą zwłoką, wcale 

do sprawy tej więcej ręki przyłożyć nie chcieli; 

jeszcze inni zaczęli zresztą kpić ze mnie, że na 

punkcie straży ogniowej zwarjowałem i porząd­

nym ludziom głowę zawracam. Znaleźli się na­

wet i tacy, którzy ułożyli niby dowcipny, polsko­

żydowski dwuwiersz, który mi ciągle pojedyńczo, 

solo i zbiorowo chóralnie nad uchem śpiewali, 

gdzie się tylko pokazałem, i tak sprawa tu na 

miejscu przewlokła się do Lutego 1905 r. 
W tym miesiącu przepisaną ustawę w 2-ch 

egzemplarzach, imienny spis organizatorów, spis 

osób, chcących należeć do straży, kosztorys jed­

norazowego wydatku na zakup narzędzi ognio­

wych i przewidziany budżet dochodów i. rozcho­

dów rocznych, stosownie do żądania gubernji wy­

słałem. 
Teraz już lżej odetchnąłem. 

Niech sobie ludziska kpią i drwią ze mnie, 

a ja swoje zrobię, a jak straż ogniowa zorganizo­

waną zostanie, ja z nich zakpię. 
Ze świeżą otuchą oczekiwałem pomyślnej 

odpowiedzi, bo przecież teraz odmownej odpowie­

dzi nie mógłbym dostać, gdyż wszystko czego żą­

dali posłałem. 
Tym razem nie długo już czekałem, bo do 51 

Maja 1905 r., magistrat przysłał mi odezwę (N\? 

13344) w której komunikuje: „Ponieważ w budże­

cie wykazany został dochód od właścicieli do­

mów, za wyręczenie ich podczas pożarów, w su­

mie takiej, a takiej, a dochód ten nie zo­
stał zatwierdzony, przeto wszystkie dowody orga­

nizatorom zostają zwrócone a jeżeli jednak orga­

nizatorzy uważają, że straż ogniowa jest potrzebną 

w tym mieście, to niech wynajdą inne źródło do­

chodowe i t. d. -
Była to więc kategoryczna odmowa. 

Panowie zwolennicy śpiewki dwuwierszowej 

mieli tern sposobem okazję używać dowoli na 

mój rachunek. 
A jednak, co tu dalej robić? 

Już były chwile, że wszystko rzucić chciałem, 

tern bardziej, że i moja rodzina zaczęła'Ymi robić 

wymówki, że zaniedbuję swoje obowiązki ojca ro· 

dziny, że, zamiast tracić czas na głupstwa t. z. 

społeczne, czem się na śmieszność tylko narażam, 

(piosenka o kaszkiecie, i przez moje własne dt.ie­

ci była śpiewana) lepiejbym się zajął własnymi 

interesami, więcej produkcyjnymi i t. p. 
Przez kilka dni, pisze kolega w swym pa­

miętniku, chodziłem jak oszołomiony, niepewny, 

co dalej robić. 
Dziwna to jes(dusza ludzka, i dziwnie skom­

l plikowanem stworzeniem jest sam człowiek. To 
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co mnie przedtem śmieszyło, co wywoływało 
uczucie politowania nad głupotą filistrów, teraz 
mnie drażniło, irytowało i bolało. . 

Ale nie! muszę wytrwać! i na swojem posta­
wię. 

Czy to postanowienie wypływało z zadra­
śniętej miłości własnej, a zatem z egoizmu, czy 
z prawdziwej miłości i przywiązania do idei po­
żarniczej nie wiem, ale postanowiłem stanowczo 
rąk nie opuszczać. - Zwalczę wszelkie trudnoś­
ci, a straż ogniowa musi tu być zorganizowana. 
Zniosę wszystko, kpiny, drwiny, szykany, wymów­
ki rodziny i t. p., bo chcę, by była straż, a ja 
umiem chcieć. - A zatem znów do świeżej pra­
cy! Całymi wieczorami, pisałem więc nowe po­
danie, układałem nowy budżet i kosztorys, prze­
pisywałem ustawę, bo jeden egzemplarz w wę­
drówkach gdzieś zaginął i t. d. 

Prośbę, starałem się, by znów inni podpisali 
i, nic w niej nie wspominając o poprzednich sta­
raniach, be.zpośrednio pocztą do gubernji wy­
słałem. 

W tym jednak roku doczekałem się 30 Paź­
dziernika, w którym to dniu ogłoszono t. z. kon­
stytucję. 

Radość Wielka, nadzieje jeszcze większe, 
chaos i oszołomienie, nadnaturalne. 

Przedstawiciele rozmaitych partji, o których 
przedtem pojęcia nie miałem, zaczęli się rządzić, 
jak szare gęsi, pepesowcy, esdeki, endeki, eses­
csowcy i t. p. rej wodzili aż wreszcie za· łby się 
wzięli i ich za łby wzięto. Niepokój i zaburze­
nia w kraju wprowadziły mnie w stan jakiegoś 
odrętwienia i niemocy. Człowiek chodził jak 
senny i przez kilka dni sam siebie pojąć nie mo­
głem. Gdy myślałem o czemśkolwiek, to mia­
łem wrażenie, że się , rozdwoiłem, bo myśli kłóciły 
się sobą, jeden „ja" widział wszystko w kolorze 
różowym, a drugi „ja" w czarnym, i tak czas 
biegł szybkim tempem! 

Otrząsłem się jednak ze wszystkich wrażeń, , 
pozostawiłem wszystkie partje do dowolnego czu­
bienia się z sobą a sam w dalszym ciągu do 
sprawy organizacji straży się zabrałem, ale już 
w inny sposób. Ponieważ w tym czasie wyszedł 
ukaz że towarzystwa i związki wszelkie legalizu­
ją się zwykłym trybem meldunkowym, dnia 6 Sierp­
nia 1906 r. zawiadomienie właściwym władzom 
złozyłem. 

Qaidam. 
D. c. n. 

Z objazdów lustracji. 

Na początku czerwca udało się nam zwie­
dzić bardzo ciekawą wieś. 

Od paru lat wśród wychowańców Kursów 
Rolniczych w Nałęczowie i w Pszczelinie kiełko ­
wała myśl kupienia wspólnie majątku ziemskiego, 
rozparcelowania ziemi i osiedlenia się na tych 
parcelach, aby stworzyć wzorową polską wieś. 

Na samym już początku przedwstępnych na­
rad zaproszeni byliśmy przez nich do porad te­
chnicznych w sprawie wzniesienia racjonalnych 

budowli tak mieszkalnych jak gospodarskich, po­
budowania domu ludowego, ochrony, urządzenia 
straży ogniowej itp. Owóż po dwóch latach myśl 
zacna wcieliła się w czyn: 15-tu Nałęczowiaków, 
3-ch Pszczeliniaków nabyło w r9ku zeszłym bar­
dzo ładny acz niewielki folwark Zanecin pod So­
kołowem w ziemi Siedleckiej i rozparcelowało go. 

Trafili świetnie, bo ziemia jest bardzo do­
bra, buraczana nawet, w pewnej kulturze. Fol­
wark leży o 2 wiorsty od powiatowego miasta So­
kołowa. Przecinają go dwie szosy, a do stacji ko­
lejowej tylko 3 wiorsty. Tuż obok cukrownia. Wa­
runki więc wprost wymarzone. 

Dzięki uczynności ludzi dobrej woli i pomo­
cy Lubelskiej Spółki Parcelacyjnej, ten folwark 
młodocianym kolonistom udało się nabyć tanio. 
Przez parę zim w naszem biurze, w Centr. Tow. 
Rolniczem, kiedy majster nasz, specjalista od bu­
dowli ogniotrwałych, miał czas wolny od wyjaz­
dów, zostało sporządzonych pod naszym kierun­
kiem przez niego kilkanaście planów wzorowych 
budowli wiejskich dla małorolnych o różnych roz­
miarach i o kilku typach. 

Z paczką tych planów. udaliśmy się kilka ty­
godni temu zaproszeni do Zanecina. 

Tu przedewszystkiem obeszliśmy razem z wła­
ścicielami wszystkie parcele, które są różnej wiel­
kości, od 15 do 30 morgów. Radziliśmy im po­
budować swe zagrody, mniej więcej każdy pośrod­
ku pomiędzy ~ranicami sąsiednich parceli, je­
dnak po dwóch możliwie bliżej w parcelach po­
łożonych po obu stronach drogi lub szosy, a to 
aby w wypadkach różnych jeden sąsiad mógł po­
śpieszyć z pomocą drugiemu. 

Ta myśl się podobała. Przytem domy mie­
szkalne będą oddalone od drogi przynajmniej o 
30- 40 łokci i z przodu ich do drogi będą urzą­
dzone sady owocowe, co będzie i piękne i wpły­
nie na zdrowotność mieszkańców, bo drzewa bę­
dą chroniły płuca i oczy od kurzu, jakiego nigdy 
nie braknie na drodze. 

Ogromną . dogodnością dla świeżo osiadłych 
mieszkańców Zanecina są istniejące zabudowania 
folwarczne: dwór, parę czworaków, obora i stodo­
ła oraz spichlerz. Zanim założą swe sadyby, za­
mieszkali w czworakach i we dworze; a inwen­
tarz, t. j kilkadziesiąt krów i koni mieści się 
w dworskiej oborze. Budują narazie na gwałt sto­
doły. Niestety, kupują gdzie się da w sąsiedztwie 
drzewo i kryją słomą. Za naszą poradą może pa­
rę z tych pokryje się słomiano-glinianą, niepalną 
strzechą. 

Dwór i 4 morgi parku wyłączono z podziału 
i ma to być dom ludowy, t. j. sala obrad na kół­
ko rolnicze, ochronka, bo młodzież ma już 12-ro 
niemowląt i ochronka się przyda. A pożenili się 
przeważnie z dzielnemi wychowanicami Kursów 
Gospodarstwa Kobiecego w Nałęczowie i z Miro­
słowiankami. Niedarmo ... we wzorowej wsi muszą 
być i wzorowi mieszkańcy. 

Przyjemnie a budująco było rozmawiać z dziel­
nymi tymi ideowcami: wspaniałe projekty na przy~ 
szłość i szkoła, a nawet rolnicza dla synów wła­
ściwie w przyszłości, i spółka budowlana, bo jest 
dobry żwir i straż ogniowa i czytelnia i inne dziel­
ne zamiary postawienia gospodarki na wysokości 
nauki współczesnej i uczynienie z tej kolonji ty-



pu wsi wzorowej, godnej naśladownictwa. Zapał 

i wiara w przyszłość lepszą tryskała z oczu, wia­
ta ze słów tych dzielnych synów naszej ziemicy ... 
Szczęść W am Boże, dzielni chłopcy! 

jakiś lepszy i dzielniejszy jest nasz lud na 
Podlasiu, w Siedleckiem i Lubelskiem, to też 
z wielką ochotą spieszyliśmy do Kocka, zapro­
szeni przez prezesa Kockiej Straży Ogniowej, 
hr. Zóltowskiego na. uroczystość poświęcenia i 
otwarcia nowozałożonej straży ogniowej. 

Zaczęliśmy od obejrzenia taboru. W nowo­
zbudowanej z drzewa remizie, obszernej, dobrze 
obmyślanej, bo posiada aż cztery bramy, ustawio­
no kilka drewnianych, dwukołowych beczek i 
dwie sikawki starego typu. 

Z tych jedna ciężka, na czterech nizkich 
kółeczkach, druga zaś przymocowana na stałe do 
platformy czterokołowego wozu. Była ona przed­
tem zdejmowana na pomoście, ale naczelnik stra­
ży, który dawniej byt naczelnikiem w innej straży, 
kazał ją przerobić, na modłę starych typów-sika­
wek owej straży. Kiedyśmy mu ttomaczyli nie­
praktyczność takiej przeróbki i dowodziliśmy da­
leko większej użyteczności zdejmowanych sika­
wek, z uporem starego rutynisty, powtarzał: „u nas 
w s„ .. nach tylko takie sikawki były i takie są naj­
lepsze". Pomimo udowodnienia i obalenia tego 
twierdzenia przez nas, przy swojem pozostał. 

Niema nic gorszego dla nowoorganizujących 
się straży jak ci starzy rutyniścj, którzy „nic poza 
swoim starym taborem nie widzą lepszego". To 
też często się w nowych strażach widzi ciężarne 
wozy rekwizytowe, o siedzeniach urządzonych na 
wzór katafalku, drabiny o olbrzymich grubych bo­
cznicach, okrągłych szczeblach, sikawki przytwier­
dzone do ciężkich wozów w poprzek, z dźwignia­
mi przerobionemi na łamane, kaleczące nieraz rę­
ce strażaków itp. swoiste, „sąsiedzkie" pomysły„. 

Po poświęceniu taboru straż cała wraz z za­
proszonymi gośćmi wyruszyła na kilkunastu wo­
zach na majówkę do poblizkiego lasu. 

Tu w uroczej miejscowości na polanie były 
ustawione dwa długie stoły i ławki. 

Na zaproszenie Zarządu, mieliśmy pogadan. 
kę o urządzeniu taboru strażackiego, o wozie-po. 
gotowiu strażackiem, o czynnościach oddziałów na 
pożarach itp. Szczególnie nacisk kładliśmy na 
wywiady na pożarach, na stworzenie planu akcji 
ratunkowej, na karność i wypełnianie w komple­
tnem milczeniu przez strażaków wszystkich czyn. 
ności przy ogniu, krytykując surowo chaotyczne, 
bezładne najczęściej ustawianie sikawek, drabin, 
rządzenie się każdego strażaka samopas, bez po­
rządku, bez jakiegokolwiek planu, co najczęściej, 
niestety, widzieć się daje w większości naszych 
straży. 

Dumni jesteśmy, że nauka nie poszła w las 
bo w tydziei'i potem, wracając z Suchowoli, w Sie­
dleckiem, niedaleko położonej od Kocka, spotka 
łiśmy w pociągu nadleśnego z Kockich lasów, któ. 
ry opowiadał nam, że w parę dni po tej pogadan­
ce wybuchł w Kocku pożar odrazu w dwóch mi~j­
scach z podpalenia. Straż cała podobno świetnie 
się sprawiała: w porządku, w milczeniu zupełnem, 
dzielnie wzięli się do gaszenia ognia. Był ład i 
porządek;· każdy słuchał rozkazu i szybko go wy­
konywał. Jednem słowem, wedlug słów p. nadle- , 

śnego. naocznego świadka „odczyt wypowiedzia­
ny na majówce dokonał wprost przewrotu w stra­
ży" .„ .. 

Po pogadance wzięliśmy się do ćwiczeń z na· 
rzędziami. Pokazaliśmy ćwiczenia przy sikawce 
według opracowanej, zaprojektowanej instrukcji, 
lańcuc,h wodny, wspinanie się po drabinie itp. 

Cwiczenia te z razu powolne i nieśmiale, 
szly potem w coraz żywszem tempie i ochoczo, bo 
zapał w straży jest duży i energji zasób spory, 
tylko nikt dotychczas tego zapału nie umiał wy­
korzystaćl i w odpowiednie formy ująć. 

Wierzymy, że Kocka Straż, dzięki tym swo­
im zaletom, jeżeli będzie co tydzień prowadzić 
ćwiczenia, moż~ być jedną z lepszych w okolicy. 

Bardzo sympatycznie odbyła się później bie­
siada strażacka, na której byto kilka szczerych 
serdecznych przemówień. Te rozpoczął prezes 
straży, Józef hr. Zóltowski, oddany bardzo tej in­
stytucji, jej założyciel i dobroczyńca, bo przt:szlo 
600 rb. już dał straży, oprócz sikawki, beczek i 
drzewa na remizę. By~a na każdym pożarze i 
na każdem zebraniu. Zeby nasze straże miały 
takich dzielnych i czynnych prezesów, inaczejby 
wyglądaly, inaczejby się przedstawiały ich bu­
dżety.„ 

Wieczór spędzony w pałacu p. prezesa byt 
miłym wypoczynkiem po znojnvm dniu. Na du­
żym balkonie wychodzącym na prześliczny park 
i na rozlegle łąki nad Wieprzem i Tyśmienicą, 
zgromadziła się po kolacji cała rodzina hr. Zół­
towskich . Na miłej pogawędce przeszło parę go­
dzin. 

Cudny byt czerwcowy wieczór. Od pobliz­
kich łąk dochodził wspaniały aromat świeżo sko­
szonego siana. Lekki, nocny wietrzyk przelaty­
wał smętnym poszumem w konarach starych lip 
i osokór. Żaby rechotaly. W poblizkich krze­
wach bzu i kwitnącego jaśminu rozśpiewaty się 
słowiki. Po tąkach to tu, to owdzie odzywały się 
derkacze, a hen, w dalekich oczeretach buczał 
bąk.„ 

Na drugi dzień pojechaliśmy do odległej o 
pięć mil Brzozowej, gdzie od kilku lat, ucznio­
wie szkoty rolniczej formują wzorową wiejską 
straż ogniową. Z powodu sianokosów wszyscy 
młodociani strażacy byli na łąkach i ćwiczenia 
miały być urządzone pod wieczór po robocie. Po 
obiedzie poszliśmy do lasu nad śliczny staw i le­
żeliśmy zasłuchani w. rozśpiewane wilgi i ziem by.„ 
Wtem jakieś nawoływania i trwożne głosy, zrazu 
dalekie zaczęty dolatywać; poczem ozwał się nie­
równo dzwonek szkolny. Szyb\<o pobiegliśmy do 
remizy, domyśliwszy się, że wybuchł gdzieś ogień. 
Tu już zastaliśmy paru uczniów, wyciągających 
beczki i sikawkę. lnni nadbiegali z końmi. 

Na zachodniej stronie widać było kłęby czar­
nego dymu: paliły się zabudowania dworskie fol­
warku Nowodwór, należącego do ordynacji ksią­
żąt Czartoryskich. 

Bardzo szybko, bo w niespelna trzy minuty 
sprawili mlodociani druhowie tabor do wyjazdu, 
pomimo że wszyscy prawie byli przy sianie na lą­
kach, a dużo koni było w polu. 

Szybko wyruszyliśmy do ognia i dojechaliś­
my prędko, chociaż droga była piasczysta i miej­
scami cięż~a. 
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jechał wóz z drabiną, bosakami, tłumnicami 
i łopatami, potem czterokołowy wóz ze zdejmo­
waną sikawką (31

J2 calową nowego systemu); oprócz 
tego wóz z zastępem strażaków i trzy beczki 
dwukołowe. 

Kiedyśmy byli o jakąś Wiorstę od ognia, za­
uważyliśmy nowe kłęby ciemnego dymu. \ \ ido­
cznie przerzuciło lotny ogień, bo wiatr był spory 
i zapewne musiały się zapalić nowe budynki. 

Panujące przez parę tygodni upały ogromnie 
sprzyjały rozszerzeniu się ognia. Istotnie w cią­
gu godziny ogień strawił prawie doszczętnie ogro­
mne zabudowania folwarczne, drewniane, kryte 
sfomą lub gontem. 

To też widząc, że tu nic prawie niema do 
ratcwania, przemknęliśmy koło miejsca pierwsze­
go pożaru, spiesząc do sąsiedniej wsi odległej o 
wiorstę, na końcu której zapaliły się od lotnego 
ognia trzy budynki. 

. Szybko bardzo dzielna młodzież ustawiła si-
kawkę obok palących się budynków i prądownik 
zaczął zlewać najbliższą zagrożoną strzechę. 

Tu wykazała się w całej pełni poręczność i 
lekkość przenośnej sikawki; wypadło bowiem pa­
rę razy przenosić ją przez płoty dla zajęcia le­
pszego stan owi ska. 

Po zlaniu trzech sąsiednich budynków, straż 
zajęła się ratowaniem n~.jbliższego zrębu jeszcze 
mało nadwerężonego przez ogień. Oprócz tego 
topornicy bosakami i dziobami toporów wyciągali 
z ognia niedopalone belki, krokwie itp. 

Ogień umiejscowiono dosyć szybk0, do cze­
go w znacznej mierze przyczyniły się gęsto ro­
snące drzewa owocowego sadu. 

Wodę dostarczono w beczkach z poblizkiej 
rzeczki, przyczem ludność niosła po.moc bardzo 
chętnie, co, niestety, nie często się zdarza. Mie­
szkańcy byli Wprost oszołomieni niespodziewanym 
ogniem. Upowiadano nam, że wiatrem niosło na 
ich Wieś od płonącego folwarku iskry i palące się 
snopki. Przerażeni mieszkańcy stali na dachach 
i raz po raz zalewali lotny ogień. Gospodarz, któ ­
rego budynki się spa1iły, nie był akurat w domu, 
nikt więc nie pilnował jego zagrody. 

Idąc pod koniec pożaru do rzeczki, aby zo­
baczyć, jak postępuje napełnianie beczek, usłysze­
liśmy z góry ze szczytu jednego dachu okrzyk: 
„Czołem, panie naczelniku!" 

- „ Czołem", kto to pozdrawia? - zapyta­
liśmy. 

--- Druh-Pszczeliniak z 1905 roku. 
I ujrzeliśmy na szczyciP. dachu dzielnego 

Pszczeliniaka z konewką wody, pilnującego za­
grożonej mleczarni, której był założycielem. 

Dzielny chłopak spuścił się z dachu i rzuci­
~iśmy się sobie w objęcia. Był to julja!l Pietrzak, 
Jeden z dzielniejszych Pszczeliniaków. Powziął 
on myśl, aby korzystając z przerażenia mieszkań­
ców, urządzić zebranie na poczekaniu i namówić 
·do założenia straży we wsi, o której już dawno 
myślał i napróżno się starał. Około sześćdziesię­
ciu młodzieży i starszych zebrało się na dymią­
cych jeszcze zgliszczach. Gorąco namawialiśmy 
ich do założenia straży. Oprócz tego pouczaliś­
my, jak mogą się odbudować, aby budynki byty 
tanie, zdrowe i ogniotrwałe . Najwięcej trafiła im 

do przekonania pożyteczność tłumnie. Jedną z tych 
kazaliśmy przynieść z taboru Brzozowskiej straży. 

- Mój Boże! - zawołał jeden z gospoda­
rzy ;1a widok tłumnicy, - żebym ja miał dziś je·· 
dną tylko taką mokrą miotłę, obroniłbym niechy­
bnie swoją strzechę. 

Sołtys i starszy strażnik asystujący pogadan­
ce orzekli, że będą agitować, żeby gmina cala 
sprawita kilkaset tłumnie i rozdała je między mie­
szkańcami, aby przymusowo w każdej zagrodzie 
było choć jedno takie narzędzie. Wszyscy zebra­
ni orzekli, że powinna być we wsi i straż ogniowa. 

Druh · Pietrzak zaprosił nas do swego gospo­
darstwa, pragnąc je swemu staremu druhowi po­
kazać oraz zasięgnąć porady budowlanej w spra­
wie urządzenia żelbetowego stropu na świeżo zbu­
dowanej oborze. 

Gospodarkę druh Pszczeliniak ma bardzo ła­
dną. Doskonale uprawione i wynawożone sztu­
cznemi nawozami pole, gdzie jest urządzonych pa­
rę próbnych poletek. 

Szczególnie zwraca uwagę cały łan wspania­
łego owsa. Ciemna barwa i dorodność wskazuje 
obfite saletrowanie, a jeden pręt owsa przy dro­
dze jest jaśniejszej barwy i o połowę mniejszy: to 
niesaletrowany; bije wprost w oczy ta różnica. 

Wpływ tak dobrze prowadzonej gospodarki 
jest na sąsiadów znaczny. Zaczynają stosować na­
wozy sztuczne, płasko orać; urządzają sady owo 
cowe za przykładem dzielnego druha Pietrzaka, 
który założył u siebie paromorgowy piękny sad 
na południowej pochyłości gruntu przy domu. Zor­
ganizował również mleczarnię spółkową, marzy o 
takim samym sklepie. Jednem słowem Pszczelin 
może być dumny ze swego wychowańca„. 

Z powodu zmęczenia pracą przy pożarze. 
druhów z Brzozowej ćwiczenia odłożone zostały 
na drugi dzie11. 

O godzinie 7-ej rano stawił się młodociany 
zastęp w komplecie. 

W ćwiczeniach rzędowych wykazał doskona­
łe wyrobienie i dobre wyćwiczenie. 

Podczas ćwiczeń z sikawką, z łańcuchem 
wodnym i z formowaniem kordonu były · pewne 
niedokładności i usterki, które usunęliśmy. 

Wogóle moderunek i sprawność Brzozowia­
ków zasługuje na uznanie, a uczęszczają na ćwi­
czenia wszyscy ochoczo i z zapałem. 

Może uda się nam zaprezentować Szanow­
nym Druhom niewielki zastęp z tej straży na przy­
szłych zapasach w Radomiu. 

Z ziemi Siedleckiej wypadło przerzucić się 
aż pod Kalisz, gdzie mieliśmy do zlustrowania 
trzy wiejskie straże: w Brudzewie, w Blizanowie 
i w Rychnowie. 

1 W Brudzewie zastaliśmy straż dopiero co 
założoną. Narzędzi bardzo niewiele: pożyczona 
ze dworu sikawka skrzynkowa starego typu, parę 
bosaków, wóz i tyle. 

Strażacy już byli przez ćwiczenia rzędowe 
nieźle przygotowani, więc i ćwiczenia szkolne 
z sikawką, z drabiną, łańcuch wodny i t. p. po­
szły dosyć raźno i ochoczo, bo zapału Brudze­
Wiacy mają dużo. 

. Gorzej dale ko wypadły ćwiczenia w Straży 
Blizanowskiej, chociaż jest to stowarzyszenie etar­
sze. Objaśniali nas członkowie, że wina nlewy .. 
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robienia strażaków spada na b. naczelnika, . który 
zupelnie zaniedbal ćwiczenia. 

Zdumieni byliśmy olbrzymią czterokołową 

sikawką, którą sprawiła gmina niedawno straży 

kosztem coś okola 900 rb. Stary typ ciężki, z la­
nego żelaza, z łamanemi dźwigniami. 

Strażacy bardzo narzekają na ten ciężar 

i na niezręczność maszyny. 
Kiedyśmy kończyli ćwiczenia, za granicą 

(w Ks. Poznańskiem) pokazały się kłęby czarnego 
dymu. 

Uderzono na alarm. Nie mając lepszej si­
kawki, musiała straż wyruszyć z tą ciężką ma­
szyną. Konie z wielkim trudem ruszyły i to stępa 
do ognia. Czy na czas przybył oddzial, wątpimy. 

Z powodu braku przepustki nie mogliśmy wy­
jechać do pożaru; tembardziej że czekała nas 
Straż Rychnowska, której cztery lata temu pomo­
gliśmy organizować się. 

Chwaccy Rychnowiacy już byli uszykowani 
w dwurzędzie, kiedyśmy podeszli z prezesem stra­
ży z niezmordowanym a dzielnym księdzem Kok­
czyńskim, Rychnowskim proboszczem, doskonale 
zgrana orkiestra zagrała powitalnego marsza. Na­
czelnik zarządzil ćwiczenia rzędowe, które straż 

z werwą, tupetem i dużą wprawą świetnie wyko­
nała. Zdumieni byli~my ogromnem wyrobieniem 
i doskonałą postawą całego zastępu. Poczem na­
stąpify ćwiczenia z sikawką, z łańcuchem wodnym 
i drabinami. Te, choć prowadzone również z wer­
wą i życiem, były niektóre zmienione i odbiegały 
nieco od zwyklych. 

Wykazaliśmy te braki i poprowadziliśmy ćwi­
czenia, dłużej zajmując ~ię przy sikawie. Po kil­
ku minutach zastęp doskor1ale zrozumiał, co od 
niego żąda się, i bardzo dobrze wszystkie ruchy 
i zwroty wykonywał. A to właśnie dzięki dobre­
mu wyrobieniu i wyćwiczeniu strażaków. 

Tu znowu naocznie można było się przeko­
nać, co znaczą częste i dobrze prowadzone ćwi­
czenia . 

Na pożarach dzielni Rychnowiacy doskonale 
się sprawują. Pracują w ordynku i w zupełnem 

milczeniu, bo dyscyplina i karność jest w tej wzo­
rowej włościańskiej straży podstawą. 

Narzędzia mają doskonale. Lekki wóz re­
kwizytowy i dwie sikawki: jedną czterokołową za­
graniczną niewielkiego kalibru i jedną 31

/ 2 calową 

najnowszego systemu, zdejmowaną, na dwukoło­
wym lekkim wózku. 

Zarządzona została próba obu sikawek. Po­
nieważ wąż ssący z sitkiem od 31/ 2 calowej si­
kawki byt uszkodzony podczas ostatniego poiaru, 
więc wodę ssała ona przez zapasowy wąż ssący 

wprost z sadzawki, na dnie której był żwir i kamyki. 

Raptem prąd tej sikawki się przerwał. Za 
naszą radą otworzono komorę zaworową, w któ, 
rej pod zaworami znajdowalo się kilka sporych 
kamyków wciągniętych przez wąż ssący, gdyż na 
końcu nie było smoka t.j. sitka. Momentalnie po 
usunięciu kamyków puszczono w ruch sikawkę, 

tak że przerwa w jej działaniu wypadta około 5 
sekund·; 

W takich wypadkach lub podczas pracy brud­
ną wodą najnowszy system sikawki z latwodostę­
pną komorą zaworową oddaje wielkie usługi. 

Dlatego taki nacisk ~a tegn rądzaju sika-

wki kładliśmy w naszej prelekcji na kursach po­
żarniczych w Łodzi, które się odbyły w końcu 
czerwca. 

Były niezmiernie udatne, bo zjazd był liczny, 
a organizacja całości była .świetna. 

Doskonale urządzane noclegi dla kilkuset 
druhów ze wszelkiemi wygodami, restauracja na 
miejscu, gdzie po b. nizkich cenach można było 

zaspokoić głód i pragnienie, duża sala na odczy­
ty, a przedewszystkiem dobrze ułożony program, 
główną atrakcją którego byly doskonale obmy-

. ślone i świetnie wykonane ćwiczenia wszystkich 
dziewięciu oddziałów Lódzkiej Straży Ochotniczej. 
Zarządzona zostala obrona głównego korpusu 
i budynków przyleglych fabryki Akc. Tow. Schei­
blera. 

· Ogień obhł 4-te piętro i dach prawego skrzy­
dła głównego korpusu. Chodziło o obronę środka 
i lewego skrzydła tego gmachu oraz sąsiednich. 

Aby pokazać w całości akcję ratunkową, oddziały 
byty mobilizowane kolejno i w kolei też rozwijały 

· każdy swą akcję. Tym sposobem więc u~zestnicy 
kursów mogH doskonale wszystkiemu się przyjrzeć 
i wynieść z tych manewrów znaczną korzyść. : 
Nie będziemy tu opisywać szcLegółowo tych ćwi­
czeń, gdyż na to Redakcja Przeglądu Poż. po­
święca specjalny artykuł wraz z dodatkowym pła· 

nem akcji, a tylko podniesiemy niektóre szcze-
góły. . 

Każdy przybywający oddział stawał w ordyn­
ku i dopiero po wydaniu rozkazów przystępował 

do ich wykonania. 
Sprawność i wyrobienie znamionowały każdą 

akcję, każdy ruch. Wszystko było wykonywane 
spokojnie w kompletnem milczeniu. · Rzadko kiedy 
słyszało się komendę ustną: wszystkie prawie roz­
kazy dawano sygnałami na trąbkach. Te były 
krótkie, urywane energicznie według systemu Wie­
deńskiej Straży. Imponujący był widok kilkudzie­
sięciu silnych strumieni z trzech parowych sika­
wek i z dwudziestu paru ręcznych, oraz z hydran­
tów. 

Wszystkie prawie prądy biły z 4-go piętra 
i ·na dachu. Kilka drabin mechanicznych było 

bardzo szybko i sprawnie ustawionych przeważnie 
firmy Magirusa z Ulmu, z tych jedna z II oddziału 
poruszana kwasem węglowym. 

Po skończonych ćwiczeniach cały korpus 
w komplecie czwórkami z komendantem i całym 
sztabem na czele przedefilował przed zachwyco­
nymi gośćmi przy dźwiękach doskonałej orkiestry. 
Za korpusem przeciągały tabory poszczególnych 
oddziałów składające się z wozów rekwizytowych, 
drabin mechanicznych, sikawek i bardzo Wielu 
beczek. 

Beczek Łódzka Straż musi posiadać wiele, 
gdyż wodociągów w mieście niema (!), a stawy 
oraz hydranty są tylko przy większych fabrykach. 

Sikawki są prawie wszystkie czterokołowe, 

duże i ciężkie. 
Ciągnęły, ciągnę1y te narzędzia, każde za­

przężone w parę tęgich koni, ciągnęły zda się bez 
końca. Imponował ten cały pochód swymi roz­
miarami i ilością. Podobno 120 par koni użyto 

do uruchomienia tego taboru! 
Zasobna jest Straż Łódzka i winna być za­

sobna wobec częstych olbrzymich pożarów · fabryk. 
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Zasobną jest nietylko w tabor, a bogatą 
i w dzielnych oddanych pożarnictwu ludzi, wśród 
których jest kwiat inteligencji, wlaściciele fabryk, 
dyrektorzy, inżynierowie. Wymienimy tylko wy­
soce zaslużonego, dlugoletniego Komendanta p. 
Zonera, Wice Komendanta D-ra Grohmana, wta­
ściciela ogromnych fabryk, który pokazał nam 
swe wspaniale urządzenia przeciwpożarowe i za­
rządz1l świetne ćwiczenia oddziału straży w swej 
Fabryce. 

jest to człowiek dzielny, oddany bardzo 
ukochanej Straży, znający się doskonale na po­
żarnictwie, poświęcający wiele czasu sprawie ob­
rony od ognia rodzimego miasta. A przecież to 
miljoner, który mógłby używać życia zagranicą, 
jak„ to Wielu czyni, nie dbając o nic, troszcząc 
się tylko o swe wygody& 

Tego rodzaju poświęcenie się pracy i umi­
łowanej idei, prostota w obejściu się z druhami 
po toporze, szczerość są objawem wysokiej 
kultury. 

Rzec można śmialo, że Dr. A. Grohman jest 
filarem Łódzkiej straży. 

Drugim filarem jest bezspornie inżynier Ed­
ward Wagner, dyrektor Scheiblerowskich fabryk 
i komendant Straży tych zaktadów, którego pro­
jektowi i niezmordowanej energji Kursy Pożarni­
cze w Łodzi bardzo. wiele zawdzięczają. 

Druh Wagner wszędzie był pierwszy, o wszy­
stko dbały, '. przewidujący, a energiczny i gościnny. 
On też obmyślił skombinowaną obronę Scheible­
rowskiej fabryki, jako zadanie taktyczne, które 
tak świetnie rozwiązały zjednoczone oddziały 
Łódzkiej Straży. 

Musimy tu wzmiankować o oddanym Straży 
Łódzkiej dziarskim Druhu, doktorze M. Marxie, 
którego świetnie opracowane wykłady o drabinach 
i o ratownictwie bardzo wszystkim uczestnikom 
kursów trafiły do przekonania. SzGzególnie zaś 
ćwiczenia z drabinami wysuwaną, zestawianą (t. zw. 
angielską z 4-ch części) i z hakowemi drabinkami 
były przeprowadzone doskonale i systematycznie. 
Dzielny dr. Marks sam wspinał się po drabinkach 
i uczył różnych sposobów ich zaczepiania. 

Stanowczo twierdzimy, że lekarz i strażak 
w jednej osobie jest podwójnym dobroczyńcą 
ludzkości.. 

Gdzie takie są intelektualne i techniczne 
siły, gdzie tyle energji i oddania się sprawie, tam 
pochodnia idei pożarniczej plonie zawsze wysoko ... 

T. 

OBOWIĄZKI 

POGOrOli>lfł POŹHRnefiO 

SIRflŻY OGnlOli>EJ OCHO'CnlCZC:J w bĘCZYCY 

zalecone przez naczelnikCI strni.y, z. Gryżewskiego. 

Pogotowie pożarne podczas publicznych widowisk 
składa się: z komendanta pogotowia pożarnego, 2 członków 
czynnych toporników, 2 członków czynnych z oddziału si­
kawkowego, 2 członków czynnych z oddziału wodnego i 2 
członków czynnych z odd:tiiału porządkowego, którzy stawić 
się powinni do teatru w mundurze i w pełnem uzbrojeniu na 
pół godziny przed rozpoczęciem widowiska. 

Komendant rozdziela służbę na posterunki i jeżeli pod­
czas przedstawienia palić się mają ognie sztuczne lub ma 

się coś z ogniem odbywać na scenie, natenczas ma osobiś­
cie nad tern czuwać. 

Zadaniem członków pogotowia pożarnego, którzy 
pełnią służbę za sceną, jest: a) zrewidować piece, lampy, 
garderoby; b) czuwać nad oświetleniem (lampami); c) nie ze­
zwalać na to, aby chodzono z nieosłoniętem (golem) świa­
tłem, i nie zezwalać, aby kulisy oświetlone były świecami i 
lampami wadliwie przytwierdzonemi; d) zabraniać palenia 
papierosów i cygar za Rceną i na sali, a jeżeli grający pod­
czas przedstawienia zapalił na scenie cygaro, papierosa lub 
zaświecił świecę, lampę, uważać na rzuconą przez niego za­
pałkę, uważać na odłożone lub porzucone przez niego cyga­
ro lub papierosa; e) jeżeli płomień ogarnia grającą osobę, 
należy bezwłocznie ułożyć (przewrócić) na podłodze, okryć 
kocami, pa.Item albo użyć wody, piasku, popiołu i -t. p. środ­
ków do ugaszenia; f) usuwać bezzwłocznie każde niebezpie­
czeństwo powstania po7aru z jaknajwiększym spokojem albo 
uwiadomić komendanta pogotowia, jeżeli inaczej nie można, 
to. gwizdawką. 

Zadaniem członków pogotowia pożarnego, którzy 
pełnią służbę na sali widzów i na galerji, jest: a) uważać, 
aby piece do 'ogrzewania nie rozpalały się zbytnio; b) uwa­
żać, aby drzwi do użycia w razie popłochu nie były zasta­
wione lub zamknięte; c) uważać, aby lampy były w dobrym 
stanie, należycie przytwierdzone i aby świeciły do końca 
przedstawienia; d) wzbraniać palenia tytoniu i cygar w sali 
widzów; e) członkowie tego pogotowia pożarnego mają swo­
je stanowiska w pobliżu drzwi do wyjścia i w razie popło­
chu otwierają szybko, publiczność uspakajają i czuwają nad 
porządkiem przy opuszczaniu sali. 

Nie wolno stra:iakom na służbie: palić papierosów, 
przyjmować trunków i żywności, odbierać biletów, prowa­
dzić rozmowy i opuszczać wyznaczonego stanowiska. 

W razie wybuchu pożaru w teatrze pogotowie poża­
rowe: I) występuje z całą energją i stara się pożar w za­
rodku ugasić; 2) jeżeli zwłoka grozi niebezpieczeństwem, sta­
ra się komendant o spokojne opróżnienie sali przez publi­
czność, a następnie zrobi alarm; 3) spokój i rozwaga jest 
tutaj najgłówniejszą rzeczą, a takt i przytomność umysłu 
najcenniejszemi zaletami słuźbowemi. 

Przyrządy pożarne stanowią: 2 kubełki z wodą, 2 ku­
bełki z piaskiem, 2 hydrantki (ręczne sikawki), I minimaks. 

Korespondencje. 

Tykocin, gub Łomżyńskiej. Jedyną instytucją społe­
czną, ożywiającą szare, mało-miasteczkowe życie tykocińskie, 
jest straż ogniowa. Na nią też zwrócone są oczy miejscowe­
go ogółu. 

Straż, założona w roku 1899, w początkach swego is­
tnienia cieszyła się zasłużonem uznaniem i powodzeniem. Na 
czele jej stał bardzo energiczny naczelnik p. Domański, pod 
wodzą które~o w latach 1901, 1902 i 1903 straż oddała wiel­
kie usługi miastu, tłumiąc niemal codziennie w owym cza­
się wynikające pożary z podpalenia. Jauyś niewykryci zbro­
dniarze, starali się całe miasto zamienić w popiół i rumo­
wiska, do czego możeby i doszło, gdyby nie straż ogniowa 

Po pewnym czasie uspokoiło się i w ciągu kilku lat 
straż była nieczynną. Rozwijało się natomiast życie towa­
rzyskie, na tle którego, niestety, wynikły nieporozumienia i 
zaryi:mwał się pewien rozłam. 

Nie było też tajemnicą, że w tych czasach, w łonie 
pięknej i pożytecznej instytucji, zrodził się pasożyt, ktory 
prowadził niszczycielską robotę w jej organiźmie. Słowem 
że gdy nie stało naczelnika p. Domańskiego, zapanowała zu­
pełna dezorganizacja, tabor straży zaniedbywano, członków 
ogarnęła ponura apatja, świetne tradycje lat dawniejszych 
odeszły w krainę wspomnień. 

l byłaby tak stopniowo - straż pochylała się ku zu­
pełnemu upadkowi, gdyby nie uratował jej przypadek, a to 
wybranie na prezesa straży D-ra Borucha, który się też za­
brał energicznie do podniesienia w pierwotny stan tej in­
stytucji. 

Od zeszłego roku widzimy znów naszą straż ogniową 
w zwartych szeregach, przy dźwiękach orkiestry, maszeru­
jącą na ćwiczenia, na nabożeństwa, oraz na zabawy. 

Jak głosi sprawozdanie za rok ubiegły straż posiada 
2 członków honorowych, 32 rzeczywistych i 89 czynnych. 
W roku sprawozdawczym wpłynło do kasy 264 rb. 84 kop., 
wydatkowano l 80 rb. 7 kop., pozostało w gotowiźnie na 
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1 stycznia 1914 r. rb. 471 kop. 81. 
Wartość inwentarza ruchomego, czyli 
narzędzi ogniowych i instrumentów 
muzycznych, przedstawia się w ogólnej 
sumie rb 1965. 

Obecny Zarząd straży składa się 
z pp. D-ra Borucha (prezes), St. Dzie­
końskiego, J. Jeromina (sekretarz), B. 
Truszkowskiego (skarbnik) i A. Kociel­
skiego (naczelnik). 

Przykładem też lat dawniejszych 
i w roku bieżącym, w pamiętnym dniu 
3 maja straż ogniowa obchodzi.la pięt­
na stą rocznicę swego załoźenia i jed­
nocześnie przeniesiono na ten dzień 

święto św. Florjana. Członkowie hono­
rowi i czynni zebrani licznie, podążyli 

rano do kościoła parafialnego, by wy­
słuchać u stóp ołtarza Królowej Marj i 
- mszy świętej, odprawionej przez 
miejscowego proboszcza ks. Sadow­
skiego. 

Po obiedzie, zebrawszy się znów strażacy w pełnym 
komplecie i przy dźwiękach orkiestry przedefilowawszy 
w szeregach po ulicach Tykocina, udali się na salę teatral­
ną. Tuta~ miejscowi amatorzy (p-ny W. Janowska i M. By­
strowska i pp. J. Baruch, T. Ossowski i M. Augustynowicz) 
dali. amat?r~kie pr~edstawieni,e z bezpłatnym wstępem dla 
strazaków i ich rodzm, ~na ktore złożyły się jednoaktowa 
sztuka p. t. „Naczelnik straży", osnuta na tle stosunków 
strażackich. 

Po skończonem przedstawieniu o g. 9 wieczorem roz­
poczęły się .tańce, które przy skromnym poczęstunku obe­
cnych, przeciągnęły się do godziny pierwszej w nocy. 

. Sz~oda tyl~o,. że upadł projekt obchodzenia w tym 
dn~u specJ.alneg? JU~ll~uszu 15-letniej egzystencji straży, na 
ktorym miał byc posw1ęcony też projektowany - sztandar 
którego straż dotąd nie posiada. 

Miejmy jednak nadzieję, iż w krótkim czasie. byleby 
tylko ~yły d?bre chęci ki~rowników tej instytucji, nad sze­
regami strazy zatrzepocze ten upragniony przez nich -
sztandar. 

Ludomir 1ykociński. 

• Błonie. 
.. w niedzielę, d. 12 lipca, ks. dziekan Bojanek, w asy­

step.cJI :probo8zcza pa~afji miejscowej, ks. Józefa Kajrukszty, 
posw1ęc1ł nowowzmes1ony gmach Błońskiej straży ogniowej. 

W domu .tym, o. dwu pięt_rac~ ~ licznych ubikacjach, zna­
la~ły p~~ieszczell:ie w~zystkie mieJscowe instytucje społeczne, 
mianowicie: s~raz ogmowa z rekwizytami pożarnemi, Towa­
rzystwo „Lu.tma", Kas.a poźyczkowo-oszczędnościowa, Towa­
rzystwo kraJoznawcze i szkoła elementarna; urządzono także 
obszerną salę ze scenką do przedstawień teatralnych i kon-

Tykocińska Straż Ogniowa. 

certów, oraz do użytku wymienionych instytucji podczas ze­
brań korporacyjnych. 

Gmach wzniesiono przy ul. Senatorskiej, obok probo­
stwa, na gruncie parafjalnym, ofiarowanym za wiedzą kon­
systorza, bezpłatnie. 

Uroczystość poświęcenia lokalów gmachu poprzedzona 
była nabożeństwem ąolennem w świątyni miejscowej, w któ­
rej zebrali się członkowie straży ze sztandarem i orkiestrą 
własną, oraz członkowie innych instytucji. Po nabożeństwie 
zebrano się na wspólny obiad w sali teatralnej. Podczas 
uczty przemawiaii: ks. dziekan Bojanek, p. Adam Olszewski, 
prezes straży ogniowej, p. Kulisiewicz, wiceprezes, p. A. Chrza­
nowski, naczelnik straży, p. Wieniawski (w imieniu Tow. 
rolniczego), dr. Malanowicz i kilku innych. Przemówienia 
były przeplatane grą orkiestry "Lutni" i straży ogniowej 
oraz śpiewami choralnymi „Lutni", trio zaś muzyczne wy­
konali: pp. Hofmanówna, Kmitówna i dyrektor „Lutni" pan 
Kwarto. 

Po obiedzie zaalarmowano straż, poczem dokonano 
zdjęć fotograficznych, wieczorem zaś odbyło się krótkie przed­
stawienie teatralne jednoaktówki "Chleb ludzi bodzie" 

Ksiądz dziekan Bojanek poże~nał licznie zebranych 
obywateli błońskich i delegatów, przybyłych z innych miast, 
serdecznem przemówieniem, kładąc nacisk na to, iZ gmach 
nowo otwarty i poświęcony podnosi znaczenie miasta, zwła­
szcza że jest własnością wspólną niemal wszystkich obywa­
teli miejscowych, przyczem wyraził życzenie, aby inne mia· 
sta mniejsze w Królestwie Polskiem poszły za przykładem 
Błonia, starając się skupiać w sprawach społecznych „pod 
wspólnym dachem". 

b. c. 

„ Nadarzyn (gub. Warszawska). 
Straż nasza założona dopiero w 1909 

roku, posiada członków c '.ynnych ofiaro­
dawców - 26, ochotnikew-22. Wyjazdów 
do pożarów mieliśmy tylko dwa z tych 
najdalszy o 10 wiorst, najdłuższy zaś trwał 
2 - 3 godzin. Skład taboru naszego sta­
nowią: 3 sikawki, 4 beczki 3 drabiny drew­
niane. Ogólij.a wartość inwentarza wynosi 
Rb. 1560.-Cwiczenia odbywają się w na­
szej Straży co tydzień. W skład osobisty 
wchodzą: prezes Straży: Jan Stankiewicz 
(pierwszym prezesem zaś był Józef Szad­
kowski); Naczelnik Straży: Paweł Buko­
wski (pierwszym naczelnikiem był Filip 
Orlański); Dowódcy oddziałów: I-go: Ge­
dych; II-go: Jędrzychowski; III-go: Soko­
łowski; Sekretarzem Straży jest Bolesław 
Wojnarowski Najbliższą uroczystość Stra­
ży będziemy mieli 3 sierpnia b. r„ 

Straż Ogniowa w Nadarzynie. 



176 PRZEGLĄD P_O_ZA_R_N __ l_C_ZY~· _________ .N!_!!_8_~ 
~~__::_:~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Chęciny. . . 
Częste i groźne pożary, j~kie ';V tym roku na~~edzaJą 

nasz kraj, powinnyby pobudzic ogoł do sku~eczneJ. i .ener­
gicznej samoobrony przed tym nie szczędz.ącym m~zeg~ i m:lrngo 
żywiołem, więc zakładanie nowych druzyi: ~trazack1ch i po­
pieranie już istniejącyc~ p~winno~y. l~zec na ~erc?- tych 
wszystkich, którzy dla medoh .lud~kl0J me s~ obojętm .. 

Drużyna straży ochotmczeJ w C~ęcmu~h nal.ezy ~~ 
starszych i dzielniejszych: Mia~to s~m~ 1 .okoh~a ~viele _Jej 
zawdzięczają, a mieszkancy mlle w1tają i popierają kazdy 
objaw życia strażackiego. . 

Sympatja ta znalazła swój wyraz podczas urządzoneJ 
na cele straży zakwy, która się o~był3: d. 2ę czer"'.ca .. ~a ~a: 
bawę przybJili nietylko przedstawiciel~ mtehgencyi mie~s~iej 
i pozamiejscowej, lecz całe zastępy mieszczan ora.z. w~oscrnn, 
między którymi od niedawna tutaj zaczyna budzie się sym-
patj Ił dlR ruchu społecznego. . 

Rojno było i gwarno na terenie zabawy, w. ogrodzie 
poklasztornym Panien Klarysek, a fantowa;. loterja,. słupy 
szczęścia, confetti i inne niespodzianki dl! .poznego w10czor~ 
uprzyjemniały czas rozbawionej publicznosc1. Podczas całej 
zabawy gościom przygrywała orkiestra strażaclrn. . 

Kulminacyjnym punktem zabawy .by~o. wpr~nvadze~10 
publiczności pod stare zamczysko, gdzie jUZ. póznym wie­
czorem przy bladem świetle księżyca, wyzierającego z poza 
murów zaruku, puszczano sztuczne og!1ie. . , . 

Komitet, urządzający zabawę, me za:v10dł się '~ ocze­
kiwaniach swoich, bo po opłaceniu wszelkich wydatkow na 
cele kasy strażackiej pozostało 229 rb. 87 kop. czyste90 zy­
sku, co, jak na stosunki tutejsze, jest wynikiem pomyslnym. 

#asz. 
Pożar fabryki w Myszkowie. , . 
W połowie lipca w fabryce naczyn emaljowa­

nych na Pohulance obole Myszkvwa wybuchnął pożar. Og~eń 
strawił trzy oddziały fabryczne: ślusarnię, magazyn ~aterJa­
łów surowych i oddział chemiczny. Oddziały te we bę~ą 
czynne do czasu odbudowania fabryki. Straty wynoszą kil­
kanaście tysięcy rubli. 

Sosnowiec. 
Dnia 14 czerwca, o godz 3 po południu, w S~li Klu­

bu Cyklistów miejscowych, odbyło się d.oro?zne ogol?-e z~­
branie członków straży ogniowej ochotmcze.J. Na ogoln~ h­
czbę 214: członków, mających prawo głosu, przyby~o 60 kilku 
członków osobiście, którzy prócz tego rozporządzalI 30 gło-
sami z piśmiennego upoważnienia. . . . 

Po rozpatrzeniu bilansu za rok ze.szły i zatwierdzemu 
budżetu na rok bieżący, dokonano wyborow do władz zarządu. 

Wybory dały rezultat następujący: l a P.rezesa z?stał 
wybrany p. Malinowski Władysław, na naczelmk~ strazy p. 
Moszczeński Wacław, do zarządu pp. Jankowski Czesław, 
Strzałkowski Józef, Oppenheim Maurycy, Liberman Henryk. 
Na zastępcę p. Kasztalski Jan, na rekwizytora p. Moszkow: 
ski Edmund Do komisji rewizyjnej weszli pp. Łuszczew~ki 
Feliks, Kąkolewski Juljan i Majtlis Ignacy,. na zastępcow: 
pp. Otfinowski Eugeniusz, Rothajm Ksawery i ~rzo~ek Karol. 

Straż ogniowa tutejszn widoc_znie. mod.ziła się pod ~ie­
szczęśliwą gwiazdą, gdyż od lat dwoch jest ciągle w stadjum 
organizacji. Stosunek jaki si~ zaraz z począ~ku wytworzył, 
stosunek mający na względzie sprawy osobiste, narodowe, 
religijne, kastowe i co kto lubi, trwał aż do o~ecnych wy­
borów, teraz zaś że przeszła lista t. z. kompromisowa, mamy 
nadzieję, że stosunki te zmienią się na lepsze. 

Bardzo logicznie postąpiło kilku z obecnych czlonk?w 
Ze jasno i wyraźnie wypowiedzie~i s~ę w spra'Yie strazr, 
gdyż tym sposobem wszelkie machmacje J?O~ak.u~isqwe m~ze 
nareszcie ustaną, - bo dotąd było słychac jakies głosy me.­
uzasadnione, wypływ mające jedynie z plotek po za.ple~ai;nI. 

Wszelkie urazy osobiste w sprawach tak .waznej ii:­
stytucji powinny pójść w kąt, dotąd jednak znajdowały się 
jednostki, które dla swego ,ja'' potrafily strzelać ~ ~~płotu, 
kalając dobre imię poszczególnych osób: co w dzisiejszyc~ 
czasach sztucznie wywołanego antagomzmu narodowego i 
religijnego bezkarnie im się udawało. , . 

Idzie teraz tylko o to, by się wy~tara~, aby .wybran~ 
jaknajprędzej zatwierdzeni zostali, by jaknajprędzęJ zabrac 
się do pracy. 

Budżet na rok bieżący jest przewidzian~ w do?hodach 
i rozchodach na rb. 6.000. Doprawdy serce się kraje, gdy 
się widzi, że wskutek sporów i zata~gów, ~ie ze strażą w:sp,ó~­
nego nie mających, sprawa samej . strazy na. te~ .cierpi, 
wszak przy normalnych warunkach i p~acy s.0~1da1~ej, bu­
dżet mógłby wynosić tu w Sosnowcu k1lkanascie tysięcy ru­
bli rocznie. 

Ol już wielki czas, by harmonja - tak dla tej insty-
tucji pożądana - nastąpiła. Hawu. 

.; Łęczyca. 
\V dniu 26 kwietnia r. b. mieliśmy walne zebranie 

Straży Ogniowej, które wybrało ponownie tychże samych. 
Stosownie do wymagań ustawy kopję protokułu z wy­

borami wysłaliśmy do naczelnika powiatu, który w kilka 
dni zwrócił nam papiery, z racji że nie może wysłać do gu­
bernatora do zatwierdzenia, gdyż pomocnik naczelnika stra­
ży, jednocześnie powołany na członka zae.ządn, nie moża 
sprawować dwóch obowiązków. 

Z uwagi tej, że jesteśmy członkami rzecz. Cesarskiego 
Tow. Pożarniczego w Petersburgu od 20 lat (składek wpła­
ciliśmy 225 r.) i nigdy nie korzystaliśmy z żadnej _ pomocy, 
w ty wypadku odnieśliśmy się do tego Związku o po­
parcie naszych wyborów. 

Motywy z naszej strony były, że podobne wybory pro­
wadzone były od wprowadzenia normalnej ustawy (straż na­
sza egzystuje od 1875 roku), t. j. pomocnik naczelnika wy­
bierany był razem i do zarządu; p. Kaliski Gubernator za­
twierdził postanowienie ogólnego zebrania. Dalej § 5o usta­
wy mówi tylko o członkach komisji rewizyjnej, zaś o po­
mocniku żadnej wzmianki niema, aby nie mogli być wybie­
r&.ni do zarządu. 

Przed tygodniem otrzymaliśmy odpowiedź z Petersbur­
ga, że stosownie do § 2? ustaw~ wybory podlagają .za.twie~·­
dzeniu gubernatora, zas ze swej strony Rada ozna.Jmia, ze 
jest szkodliwe łączyć dwa obowiązki w jednej osobie. 

Naturalnie, taka odpowiedź nie zadowoliła nas, tern 
więcej że są trudności duże w dobraniu ludzi wyszkolonych 
i chcących pracować. 

Sprawa syreny do alarmowania w razie pożaru, o któ­
rej w r. z. w naszym Szanownym organiP wzmiankowałem, 
stanęła na dobrej drodze, nie mogąc doczekać się. odpo';Vie­
dzi w ciągu 2-ch lat ze składu Cesar. R. Tow. Pozar., ktorzy 
przysłali nam niedobry instrument i po zwrocie, dopiero na 
skutek reklamacji do Czł. Rady Borodina, mamy dowód, że 
pieniądze rub. 60 zwrócą nam lub możemy wybr~ć narzę­
dziami ogniowerni, naturalnie po tern, co zaszło, wolimy otrzy­
mać zwrot goto,vizuą. 

\V dniu 30 kwietnia r. b, o l po północy mieliśmy 
groźny pożar, powstał w dzielnicy zamieszkałej przez naj­
biedniejszych żydów, (jak się zdaje z fabryki waty) prawie 
bez podwórzy, domy drewniane i płoty, przy panującej su: 
szy ogień rozszerzał się z nadzwycz:1jną siłą. N~sza stra.z 
stawiła się bardzo szybko do pozaru z 4-ma sikawkami, 
5 beczkami (4:5 wiadrowemi) i przJ- pomocy okolicznych stra­
ży ogniowych z Leśmierza, Topoli, Ozorkowa i Zdun ogień 
opanowano o godz. 5 po pł. Przy nadzwyczajnym upale, 
braku wody w studniach i niewielkiej ilości w rzece Bzurze, 
ludzie pracowa.li nadzwyczajnie; z tłumu słyszeliśmy prze­
kleństwa na zły ratunek, który chciał, aby cały kwartał 
objęty ogniem w parę ~inut ugasić, na~za stra,ż, ~ałą noc 
trzymała dyż~r przY: zghszczach. Ob~cme .lu?n?sc ~Yd?ws~a 
po ogniu odmosła się do :i;ias bardzo zyc~hwie. i rlaJą i ?bi~­
cują płacić składki Straz nasza, wzorując s1ę n~ g.ahcyj­
skich pizepisach, w gmachu teatralnym zaprowadziła mstru­
kcje dla pogotowia pożarniczego, które, poleciwszy wydruko­
wać, za wieszano w sali widowisk tak, aby członek czynny 
wiedział czego od niego się wymaga. · 

Towarzystwo nasze z zapisu ś. p. Feliksa Stępowskie­
go z Prądzewa pod Ł~czycą .wk.rótce ma o~rzyma? Rub. 1000 
(tysiąc), teraz ~~batuje~y, jakrn. 1?-arz~dzza. ogmowe ~Ił: te 
pieniądze zakupie - najpotrzebm~Jsze I naJpraktycznieJsze. 

Z. Gr}:'żewski. 

v Truskolasy, pow. Częstochowski. 
W dniu 21 b. m w Truskolasach odbyło się poświę­

cenie nowoutworzonej Straży Ogniowej Ochotniczej. Trusko­
laska drużyna składa się z 132 druhów i jest podzielona na 
4: oddziały (toporników, sikawkowy, wodny i porządkowy)­
i ma 2 filje - w Łuszczewie i w Pankach, dzięki czemu ca­
ła nasza bardzo rozległa parafia ma należytą obronę przed 
ogniem. . . . 

Do zarządu straży nalezą: W. Zajdler, X. S. Stark10-
wicz T. Kosztulski, I. Kowalik, A. Pawlikowski. Komendan­
tem 'straży jest T. Kosztulski, wice-komendantami: W. Glon­
dalski W. Szewczyk oraz brandmistrzem B Krzemiński. 

'straż posiada trzy sikawki duże przenośne i jedną na 
wozie. Cała straż jest kompletnie umundurowana. . , 

Poświęcenie straży rozpoczęło się od nabozenstwa 
w kościele parafialnym w Truskolasach, na które straż przy­
była paradnym marszem przy dźwiękach włas~ej orkiestry 
(założonej i kierowanej przez p. Tad. Kosztulsk1ego)-z star-
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szyzną, zarządem oraz delegacjami straży: Częstochowskiej 

Kłobuckiej oraz Krzepickiej - na czele- oraz wrtiz z swoimi 
członkami honorowymi. Mszę św. strażacką odprawił ks. 
S. Starkiewicz, prześliczną przemowę po Mszy św. wygłosił 

ks. A. Bludziński, witając jako proboszcz parafji . Truskola­
ską Straż, oraz podnosząc zasługi założycieli straży - X. 
Starkiewicza i T. Kosztulskiego. 

Po tern nabożeństwie odjechali druhowie-delegaci Czę­
stochowscy, złożywszy w upominkn naszej straży kotwicę 

o~~z bosak, którym to dowode~ PB;mięci i życzliwości chwy­
cih nąs bardzo za serca. Straz zas Krzepicka przy dniu po­
święcenia naszej drużyny zapisała sie na członka honorowe­
go naszej straży. I straż Kłobucka przybyła do nas z kole­
żeńskim upominkiem. 
, . P? sumie - n8: rynku w Truskolasach odbyło się po­
sw1ęceme t~boru str~z! -:- oraz parada strażacka, przy któ­
rej qr~howie - wło~ciame truskol_ascY: ~ykazali d"?żo spra­
wnosc1 w marszach i mustrze strazackiej. Przy poswięceniu 
taboru był urządzo:ay na rynku prowizoryczny ołtarz stra­
żacki . Poświęcenia dokonał ks. Bludziński przy asyście X. 
Kiełkiewicza, b. wikarego Truskolaskiego który w swoim 
czasie teź już robił starania celem założeni~ straży w Tru­
sk?l~sach i obecne~o wikarego. Uświetnił tę chwilę chór 
koscielny wykonamem 2 czterogłosowych pieśni religijnych 
oraz o;k~estr~ strażacka - wyk?naniem „Zdrowaś Marya"'. 
Po posw1ęcemu taboru udano się ceremonialnym marszem, 
muzyką do Domu Ludowego, gdzie ?dbyło się przyjęcie ogól­
ne. Toasty rozpoczął prezes W. Zajdler, poczem przemawiali 
X. Starkiewicz, Tad. Kosztulski, oraz delegaci Kłobuccy i 
Krzepiccy. Całej uroczystości przyświecało piękne słonko 

w którem błyszczały kaski i lśniły galony; ·serdeczny nastrój 
przenikający serca, bodaj silniej od tych promieni słońca, 

grzał dus~e! a tłumy lud.u,, biorące u~ział .i przyglądające się 
uroczystosci, łzą radości i rozczulema witały przewijające 

się przed ich oczyma dziarskie kadry strażackie. 
Na długo w Truskolasach pamiętny będzie dzień wczo­

rajszy - dzień poświęcenia Truskolaskiej Straży Ogniowej. 
Opis taboru Truskolaskiej Straży Ogniowej Ochotniczej: 
32 toporki, 12 pasów z karabinierami, 6 siekier wię­

kszych, 6 bosaków z 1 hakiem i dziobem, 2 bosaki do zry­
wania słomy, 4 bosaki podręczne, 2 kotwice, 12 tłumnie 2 
linki r~tunkowe, 12 łopat żelaznych, 4 drabiny przystaw~e, 
zwyczaJne, 6 pochodm kubełkowych, 2 sikawki przenośne 
1 sika~ka. na ?zterech koł~ch, 6 beczek dwukołowych, i2 
kostórow i 12 lmek do oddziału IV, 1 skr7.ynka z apteczką 

:polową~ wozu rekwizytowe~o. nie posia.damy jeszcze, posiłku­
jemy się tylko gospodarslnmi, zwyczajnymi wozami. 

Umundurowanie straży: szerokie bluzy, kaski dla do­
wódców, t~pornikó~ ~ prąd.owników dla reszty zaś szeregow­
ców czapki, fason w10slarsk1 z kolorowem stosownie do oddzia-
łów oblamowaniem. Naczelnik F. Kosztu/ski. 

Krzczonów, gub. Lubelskiej. 
Protokół ogólnego zebrania rocznego członków Krzczo­

nowskiej Straży Ogniowej odbytego w dniu 5 lipca 1914: r. 
na które z ogólnej liczby 32 członków stawiło się 20 człon­
ków i takowe uznano za prawomocne. 

Na przewodniczącego zaproszono p. Jana Kuczyńskie­

go, na sekretarza p. A. Iwanickiego. Poczem zebranie roz­
poczęło rozpatrywać kolejne wnioski: 

1. Sprawozdanie Kasy Straży Ogniowej za rok 1913 
zatwierdzono. 

Na członków zarządu wybrani pp.: Stefan Plewiński 
prezes (ponownie), Jan Kuczyński kasjer (ponownie), Anto~ 
ni I'!anicki sekretarz, Andrzej P~tlicki gospodarz (ponownie) 
Stamsław Wrona zastępca, Franmszek Mamczarz naczelnik 
(ponownie) oraz pomocnicy: Mikołaj Wójcik i Paweł Bargiel. 

3. Wykreslono z g.rona członków z powodu wyjazdu 
pp. Ludwika Kuczyńskiego, Józefa Uszyńskiego, ks. Jana 
Juźwiaka, Jana Raułtowskiego. 

4. Zgłosiło chęć przystąpienia na członków 42 gospo­
darzy miejscowyc~, których ogólne zebranie przyjęło 

5. PrzyznaJąc za bardzo korzystne obznaimienie dzie­
ci z potrzebą ostrożnego obchodzenia się z ogniem, sposoba­
mi zapobiegania pożarom i nieszczęśliwym wypadkom, ze­
branie ogólne upoważnia zarząd do wszczęcia starań u gu­
bernatora lubelskiego o pozwolenie założenia przy Krzczo­
nowskiej straży ogniowej dziecięcego naukowego oddziału 

pożarniczego na mocy normalnej ustawy o „dziecięcych nau­
kowych oddziałach pożarniczych" zatwierdzonej przez Mini­
stra Spraw Wewnętrznych 13 Maja 1913 roku, który ma być 
czynny na mocy wzorowej instrukcji, którą ogólne zebranie 
przyjmuje. 

6. Zaciągniętą przez zarząd w roku bieżącym w Krzczo­
nowskiem T-wie Kredytowem pożyczkę w sumie 1000 rb. ze 

spłatą z niej rb. 400 na poczet dawnej pożyczki zebranie 
ogólne akceptuj . 

7. Biorąc pod uwagę, ze dla straży ogniowej ma wiel­
kie znaczenie posiadanie hydroforu, którego ogół z braku 
funduszów nabyć nie może, zebranie ogólne poleca zarządo­

wi wystąpić z odpowiednią prośbą do zarządu ubezpieczeń 

od ognia o udzielenie straży jednorazowej zapomogi na na­
bycie tego narzędzia. 

8) Protokół poprzedniego zebrania zatwierdzono. 
N a tern zebranie skończono i protokół podpisano. 

Naczelnik: Fr. Mamczarz. 

U ar i a. 
Pożary młynów na Węgrzech. Młyny węgierskie JUZ 

przedtem uważane były jako ryzyka niebezpieczne. Rok 
1914 w tym względzie osobliwie dał się we znaki, rok zaś 
1913 prześcignął go co do strat. W roku 1913 włącznie do 
grudnia zanotowano 25 pożarów młynów z ogólną sumą 

szkód, wynoszącą 5,800,000 koron. Kiedy natomiast w roku 
1910 było 27 takich pożarów na 2,536,00 koron, w roku 1911-
12 pożary na sumę 5,000,000 koron, oraz w roku 1912 - 36 
pożarów na sumę 3,800,000 koron. 

Te niekorzystne wyniki zmuszą towarzystwa ubez­
pieczeń, jak to łatwo przewidzieć, do podniesienia premji na 
młyny, która obecnie waha się między 12-15°/00 i ma być 
podwyższona do 20°/00 , przyczem małe młyny, które ." stanowią 

gros ryzyk tej kategorji, odczują przedewszystkiem skutki 
takiego podwyższenia premji. 

Podpalenie przez zemstę. Warszawska izba sądowa 

rozpoznawała sprawę 55-letniej Anny Pociechy, oskarżonej 

o podpalenie stodoły siostrzenicy swej Katarzyny Szywało­
wej, we wsi Ksany, gm. Opatowiec. 

W świetle wyroku sądu okręgowego sprawa przedsta­
wia się tak: 

Pociecha oskarżona była o kradzież i prosiła siostrze­
nicę swą Szywałowę, by zeznała na jej korzyść; gdy ta od­
mówiła i zapadł wyrok skazujący Pociechę za kradzież, ta 
poczęła grozić Szywałowej, że zemści się 

W tydzień po sprawie o kra.dzież Szywałowa zauwa­
żyła zbliżającą się ku jej zabudowaniom Pociechę z jakąś 
paczką pod pachą. 

P. podeszła do stodoły obejrzała się na wszystkie stro­
ny, kilkakrotnie wsunęła rękę przez otwór w stodole, po­
czem odeszła. 

Przypuszczając, że Pociecha wzięła garstkę słomy, 

Szywałowa nie zwróciła na to uwagi. 
Tymczasem wkrótce potem przejeżdżający w pobliżu 

stodoły chłopi zauważyli wydobywający się z niej dym; 
chłopi zagasili ogień, przyczem w palącym się snopie sło­

my znaleziono tlejące się węgle i szmaty. 
U aresztowanej pod zarzutem podpalenia Pociechy zna­

leziono takie same szmaty: Pociecha proponowała strażniko­
wi 25 rb., aby szmaty te zniszczył. 

Sąd okręgowy skazał Pociechę za usiłowanie podpa­
lenia na 4 lata robót ciężkich, 

Izba odrzuciła apelację Pociechy. 
Kwestjonowane popioły. Przed kilku tygodniami je­

dna z komór w naszym kraju zakwestjonowała przewóz 
przez granicę urny z popiołami po spalonych zwłokach w 
krematorjum pewnego miasta zagranicznego. 

Popioły te znajdowały się w marmurowej urnie nie­
wielkich rozmiarów, opieczętowanej przez zarząd krematorjum, 
w którem zwłoki zostały spalone zgodnie z wolą zmarłego. 

Rodzina. otrzymawszy urnę, zapragnęła złożyć ją 

w grobach rodzinnych, lecz na granicy zakwestjonowano · 
w urzędzie celnym naczynie to z popiołami, żądając otwar­
cia ze zdjęciem pieczęci. Przewożąca urnę rodzina oparła 

się temu, zasłaniając sję z resztą poświadczeniami przez 
konsulat rosyjski dokumentu, wydanego przez administrację 
krematorjum. W odpowiedzi na to zarząd komory oświad­

czył, że w taryfie celnej niema podobnych przedmiotów, 
stąd nie może urny ani oclić ani przepuścić przez granicę 

Ostatecznie po telegraficznem skomunikowaniu się 

z departamentem celnym urna z popiołami po kilku dniach 
zwłoki przebyła granicę. 
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Z kroniki żałobnej. 

Łódź. 
Dnia 11 czerwca r. b. straż ogniowa ochotnicza łódzka 

poniosła dużą strntę w osobie wice-komendanta, ś. p. Wa­
lentego Kopczyńskiego, który zmarł w wagonie pod Ostro­
wiem, w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, jadąc dla pora­
towania zdrowia do Wrocławia. Był on z górą lat 27 w stra­
ży ogniowej ochotniczej łódzkiej szeregowcem, następnie do­
wódcą sikawki ręcznej, 9 lat naczelnikiem II oddziału i 6 lat 
wice-komendantem. Oddany był sprawom syołecznym wogó­
le i, o ile mu czas pozwalał, najwięcej zas ze -vv·szystkich 
ukochał strażactwo. Pracą i taktem umiał ująć każdego, co 
mu jednało ogólny szacunek. W pogrzebie w Łodzi, d. 14 
czerwca r. b. wzięła udział straż ogniowa i inne instytucje, 
ogółem około 6000 osób. 

Nad mogiłą przemawiali ks. Smolarski i p. Szybiło, 
którzy zaznaczyli w swych przemówieniach o zaletach tego 
zacnego druha. Niechaj mu ziemia lekką będzie! 

rpm 

notatnik. 
Przy konkursie drużyn strażackich, mającym się od­

być w dniu 15 i 16 sierrmia 1914 roku w Radomiu, odbędzie 
się z inicjatywy p. St. Hemplajednocześnie Konkurs Orkiestr 
strażackich, stosownie do następującego regulaminu: 

1. Orkiestry, które będą zapisane do konkursu, otrzy­
mają bezpłatnie dwa utwory: a) marsza do grania w pocho­
dzie i b) fantazję do grania na estradzie. 

Niezależnie od tych winny · zagrać utwór dowolny do 
chodu lub na estradę z własnego repertuaru. 

2. Orkiestry, które nie mogą przybyć, mogą wyde-
legować dwóch członkow swoich, jako delegatów , 

3. Orkiestry staną do konkursu w porządku okreslo­
nym przez losowanie. 

4. Orkiestry wystąpią na konkursie na czele swojej 
straży, przejdą przed główną trybuną sędziów konkursowych 
Zjazdu i staną przed trybuną sędziów orkiestrowych do egza­
minu. 

5. Ustanawia się: dyplomy 1-go stopnia za najlepsze 
granie, dyplomy Il-go stopnia za granie dobre, w ilościach 
zależnych od sądu konkursowego orkiestr. 

Orkiestry, które nie zasłużą na otrzymanie dyplomów-
otrzymają. świadectwa. . 

6. Dyplomy i świadectwa będą rozdane zaraz po skon­
czonym konkursie. 

7. Dla orkiestr, któreby przybyły w przedzień kon­
kursu lub zechciały wyjechać w dniu następnym po.konkur-

Bez kranów! Niezawodny! 

„BRDGER" 
Amerykański aparat do gaszenia og­
nia, gasi naftę, benzynę, terpentynę 

i inne. 
PRZEDSTAWICIEL: 

Stanisław Pac, 
WARSZAW A, ulica Litewska 7. 

Tel. 142=62. 

sie, urządzony będzie skromny nocleg w obszernem mieszka­
niu po uprzedniem zawiadomieniu, najdalej 31 Lipca r. b 

* * * - Sygnalizacja pożarnicza. 
Zawdzięczając hojnej ofierze p, A. Rephana, Kali z 

posiądzie pierwszą w kraju sygnalizację elektrymmą. Cał­
kowitego urządzenia podjęło się tow. akc. polskich zakładów 
elektrotechnicznych „Siemens" przez swojego pr1edstawicie­
la p. St. Wysockiego w Łodzi. Sygnalizacja ta polegać bę­
dzie na tern, że jeden przewodnik opasze całe miasto, łącząc 
20 sygnalizatorów umieszczonych na ścianach domów. Przez 
zbicie szybki w sygnalizatorze i naciśnięcie guzika zaalar­
mowana będzie stacja odbiorcza w remizie strażackiej, przy­
czem sygnalizator określi podług swojego numeru, gdzie się 
pali. Naczelnik straży i gospodarz za pomocą mikrotelefo­
nu bezpośrednio będą mogli się porozumieć, jakich rozmia­
rów jest pożar, i stoso-wnie do tego zostanie zaalarmowane 
miasto za pomocą syren, umieszczonych w fabrykach pp.: 
Michla, Deutschmana i Ersteina. stosownie do wielkości po­
żaru uruchomione będą jedna, dwie lub wszystkie syreny. 
Straż posiadać będzie 5 mikrotelefonów, które pozwolą z ka­
żdego sygnalizatora porozumieć się z remizą i wydać odpo­
wiednie polecenia. 

Całkowi te ważne to urządzenie ma być skońezone i 
oddane do użytku przed obchodem jubileuszowym straży ka­
liskiej, roboty zaś rozpoczęto już w kierunku Przed­
mieścia Stawiszyńskiego. Dodać należy jeszcze, że przewo­
dnik biedz będzie po dachach domów, bez użycia słupów. 

* * :;: 

"' 50-tetni jubileusz Straży· Kaliskiej, jak się dowiadu 
jemy, odbędzie się nie 15 sierpnia lecz 6 września. 

* * * v - We wsi Jagodnica Złotna pod Łodzią zorganizowano 
straż ogniową ochotniczą. 

* * * - Zatwierdzono ustawę tow. straży ogniowej w Mila-
nówku pod Warszawą. 

* * 
v - Gubernator Warszawski zatwierdził ustawę tow. ~tra-
ży ogniowej we wsi Pszczonowie, w pow. Łowickim z wa­
runkiem, aby wspomniane towarzystwo stanowiło oddział 
tow. straży ogniowej w Łyszkowicach. 

Re~aklnr /(~ :;:- (Jj,,,l'Ui ;.Jl 
1 Wydawca /~ CJ 

WAŻNE DLA STRAŻY OGNIOWEJ!!! 

Węże parciane wyłożone wewnątrz „Dermatyną" 
trwają przez długie lata, gdyż doskonale wytrzymują go -
r ą c o oraz z i m n o, główną zaletą ich jest - n i e p r z e­
m a ka 1 n ość! 

Węże „Dermatynowe" ssące dla sikawek parowychl 
Odpowiadają wszelkim wymaganiom straży ogniowej, wy­
rabiane są z najlepszych materjałów i wytrzymują dłużej 
niż gumowe! Drut spiralny, umieszczony wewnątr:,l; ścianek 
wężów tych, zapobiega spłaszczeniu się ich podczas ssania. 

Poleca: __ 
„The Dermatine Company Limited" w Londynie. 

lDyłączny przedstawiciel n R A J n I= R 
na Cesarstwo i Królestwo: t:: • l I ~ , 

WARSZAWA 
ul. Służewska Na 4.-Telefon 87-51. 

W ęte parciane, węte parciane wewnątrz gumowane, węze gumowe i inne 
przedmioty techniczne pompy różnego rodzaju, poleca po przystępnych cenach 

JAN PAŁKANSKI dawniej J. Pałkańskł i S. Pałka 
w WARSZAWIE, - TŁOMACKIE Na 13. 



Jeneralna Reprezentacja na Królestwo i Cesarstwo rowarzgstwa ~ 

NIAGARA Biuro Techniczne 

Dr. L. Z i ~ l i ńB k i 
Oasicielem „NIAGARA" 

można dowolnie wstrzy­

mać strumień gaszącego 

płynu, co umożliwia jed­

nym nabojem gasić wie-

lokrotnie. 

marszawa, 
noli>Y-śli>lt=tr nr. 41, tel. 53-62. 

Poleca niezbędne wszędzie, a spe­
cjalnie dla straży ogniowych, najnowszej 
konstrukCJi ręczne aparaty, gaszące za 
pomocą plynu. 

Dla strnzy dogodne wnrunki kupna. 
Towarzystwo „NIAGARA" wyrabia także patentowane naczynia 

„SERVUS" zabezpieczające od wybuchu, do prze­

wożenia i przechowywania plynów latwopalnych. 

Zaszczytne uznania od instytucji rządornych 

i prywatnych, 

Uwaga: Towarzystwo Krajowe. --- Ceny Konkurencyjne • .DJ 
·:i~ 

Umundurowania 
i wyekwipowania, 

kaski, topory, 
latarnie i t. d. 

Sikawki ręczne 
Sikawki parowe 
Sikawki motorowe 

Samochody 
Drabiny mechaniczne 
wszelkiego rodzaju 

[ dla róż~ycb celów. 

Ma~iru~, twald a lieo l z. o.~· 
Fabryka narzędzi pożarniczych 

Berlin S. W. 68. Schiitzenstr. 5 3. 
najpoważniejsi dostawcy I 

wszeJkich przyrządów 

narzędzi dla 
straży 

ogniowych. 

Przedstawiciel 

Jan H~~ER 
Warszawa, 

ŻÓRAWIA 30. 

Sztandary 
dla Straży Ogniowych, 

Ochotniczych 

ARTYSTYCZNIE i TAllD 

wykonywają 

T. ~TR~~~Cl i ~~n 
Warszawał Kapucyńska 1. 

Kosztorysy gratis 
i franco. 

Liczne podziękowania~ 



Dachówka Eternit zewnętrznie ·t ze 
sposobu zastosowania przy kryciu da­
chów jest podobna do łupku naturalnego. 

Składowemi częściami Eternitu są 
cement portlandzki i włókna azbestu. 

W porównaniu z produktami be­
tonowymi i cementowo-piaskowymi jest 
"Eternit" od 80-100 razy mocniejszy. 

Po wszechstronnych próbach, ro­
bionych w znakomitem Wiedeńskiem 
Muzeum Technologicznem, które dały 
zdumiewające rezultaty, uznano "Eternit" 
oficjalnie dla jego mocy, lekkości, 
trwałości, złego przewodnictwa cie= 
pła nieprzepuszczalności wody, o= 
gniotrwałości i innych zalet, za naj­
lepszy ze wszystkich znanych i uży­

wanych w budownictwie materjałów do 
krycia dachów. 

Oto ważniejsze wyniki prób: 
Wytrzymałość na rozerwanie 

„ „ złamanie . 
W aga gatunkowa . . . . 2,4 

4~0 

604 

Ilość wchłanianej wody . . 6,25°/0 od wagi 
Waga 1 kw. metr. pokrycia „Eterni-

tem" wynosi około . . . . . . . . 25 funt. 
Waga 1 kw. metr. nasiąknięt~go 

wodą około . . . . 
W aga pokrycia zwykłą da­

27 " 

chówką . . . . . . . . . . 100 - -180 ,, 
W aga pokrycia nasiąkniętego 

wodą . . . . . . . . . . . 116 ;-240 „ 
Prócz budowli mniejszych pokryto „Eterni­

tem": 
Kościoły: w Giwartowie i Czeladzi, Wieżę 

ciśnień u Scheiblera w Łodzi i niemiecką szkołę 
w Łodzi, Dom j. Fruzińskiego w Warszawie, 
Składy Rządowe monopolu na Pradze, Pałac hr. 
Szeptyckich w Łaszczewie, Dom mieszkalny u hr. 

Dom na rogu Koszykowej i Leopoldyna, Dom na 
Nowo-Czystem. 

Celem stworzenia produkcji krajowej i uprzy­
stępnienia korzystania z tego doskonałego mater­
jału szerokiemu ogółowi, firma nasza Bracia Ryl­
scy nabyła patent na cale Państwo Rosyjskie i zbu­
dowała narazie fabryki: 

1. W Lublinie. 
2. W Rostowie n/Donem 
3. W Baku. 

Fabryki udzielają 'ibezpłatnie wszelkich rad 
i wskazówek co do sposobów krycia; sporządza­
jąc kosztorysy według dostarczonych planów, oraz 
wysyłają franco i gratis broszury, cenniki i próbki 
łupku-Eternit. Fabryki posiadają własnych wy­
kwalifikowanych pokrywaczy (dekarzy) oraz posia­
dują na składzie gwoździe cynkowe i miedziane. 

Dajemy wszelkie możliwe gwarancje. 

j. Potockiego w Antonir.ie, Kasyno w Winnicy, 
Pałac ks. Woronieckiego w Dąbkach, Klub Lejb­
gwardji pułku Huzar. Grodzień. w Łazienkach, N2 36. 

Reprezentacja na Królestwo Polskie 

Warszawa, Moniuszki 2. 

~~=====================:================, 
Fabryka Dachówek 

„BOGUMIŁ SCHNEIDER" 
w Jelonkach pod Warszawą. Telefon 51-24. 
Biuro Zarządu: Warszawa, Chłodna 32a, telefon Nr. 997. 

Zakłady wykonywają krycie dachów w przedsi~biorstwie własnem. 
Katalogi, cenniki i próby wysyła się na żądanie gratis i franco. 

Firma egzystuje od roku 1846. 



ODDZltlh TtCHn1czny 

l-wa „PRGlDODnlK" 
Królewska 16. - relel 11-64 i 11-65. 

WĘŻE GUMOWE ssące i tłoczące wszelkich wymiarów. WĘŻE PARCIANE wewnątrz 
gumowane. 

UBRANIA I MASKI AZBESTOWE. 

·· Warszawskie Tow. ·· 

Ubezpieczeń od ognia 

Roczny zbiór premji 
_,. 9.100.000 Rb. -.;~ 
Kapitały rnpasowe przeszło 

Prezes T-wa 
L. BARON KRONENBERG. . 
Dyrektor Zarządzający 

A. ŚWIĘTOCHOWSKI. 
Vice Dyrektor 

WARSZAWA, Jasna M 4. 5.000.000 Rb~ - P. GÓRSKI. 

~~')\~\G.'*>a-~~X~'X)~~'*~~)O~~~*X~~~~)~~~~~)Q.'*9 
M 
M a 
~ R 

tJWAGA PRACODAWCOM 

KSAWERY BIERNACKI i S-ka 

~ Biuro Komisowo - Rekomendacyjne 1-szego rządu 

Akc. „DZIAŁACZ" 

Q Warszawa, Marszałkowska 68, róg Sadowej, telef. 280-42. n 
Q Polecamy p.p. Pracodawcom gwarantowanych moralnie i materjalnie rutynowanych pracowników 
W płci obojga bez absolutnie żadnych kosztów pośrednictwa,-a mianowicie: M W dziale rolnym: Administratorów, kaucjonowanych rządców, plenipotentów, kasjerów, R

8 lS gorzelanych, dzierżawców, pisarzów prowentowych i kantorowych. i t. p. '§ 8 . Oraz gospodynie miejskie, wiejskie, kucharki, kucharzy, panny do towarzystwa, pokojowe, 
~ panny służące, parobków, szwajcarów, woźnych i t. p. , 8 A także załatwiamy wszelkie komisowo-handlowe tranzakcje. R s
8 

Ma~y głęboką . nadz~ej~, i~ J .. W. p. p. Pracodawcy przy zapotrzebowaniu nie omieszkają ~ 

8 
zaszczymc nas swymi zamowiemam1. a . . . Ksawery Biernacki i S-ka. SE 
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